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I, Landsbergis 
ie Włoszech i Watykanie
u n io  pnewodniczącego Ra- 

Republik Litew- 
| , j  KaBimaś Bogdanas pzzeka-

S^BTAiKzymu:
W sobotę wieczorem prze- 

wjnioący RN Republiki Litew- 
w. Landsbergis przybył do 

ityan Na lotnisku p o r ta l i  go 
[ J  protokołu Republiki Wło- 
g |  ambasador Włoch na Lit- 
p  F. Tempesta, nuncjusz apo- 
pr̂ Łi arcybiskup A. Palmas, 
■beador Litwy w Waszyngto­
nie j poseł przy Stolicy Apo- 
tfcłiej S. Lozoraitis. Samochód 
[tóorowany flagą państwową 
illiy eskorta odprowadziła do

£ W niedzielę rano W . Lands- 
Jhjb uczestniczył w kanoniza- 
fitoefe Rafała Kalinowskiego, 
pto się odbyła w Bazylice św. 
wa. mieszczącej 70 tys., osób. 
y  drodze do niej szwajcarscy 

stojący na honoro- 
I  Watykanu salutowali 
f  "kiaącemu Rady Naj- 

Republiki Litewskiej. 
*e miejsca dla gości w 

• “ a jęli przewodniczący 
I fiapryŻBej Republiki Li- 

Wytaotas Landsbergis i 
Polski Lech W ałęsa z

* Józefie Rafale Kali- 
 ̂ jednym z dowódców 

“ n Jtewsko-polskieoo 
^ 1 1  w  1835 r. 
.rrTt. ył m s t t e r n  wois- 

W td u Ł it- 
swał naH JWwsta!^a skaza- 
1  « ta ierc i' k tórą 

‘0- le tn iąk a - 
1  @§5̂  -n i ^Podtzzyzny- 

™ych towazzy-

S WlB71CieiPlłW0ŚCią 1
fnucji i “ “iBzowal

w  An-
■ lSlŃl Zakonu Kazzne-

Kpi^, ' ' “dzinnym znie- 
l»c letn Pawła n . 
im  . ^ ^ i k a c j i .  pa-

linow skiego za  w zór w szystkim  
chrześcijanom .

W  sw ej hom ilii J a n  Paw eł II 
pozdrow ił uczestniczącego w  
uroczystości kanonizacji W y- 
tau tasa  L andsbergisa i p o  litew ­
sku  odczytał: (fD rodzy bracia,
p rzyby li z  w olnej ju ż  Litwy, 
serdecznie pozdraw iam  . w as, 
w szystkich w aszych biskupów , 
księży, św ieckich w iernych  i 
b łogosław ię w aszą d ro g ą ojczy­
znę".

Po uroczystości, k tó ra  trw a ła 
dw ie i pó ł godziny  o raz  mszy, 
k tó rą  razem  z papieżem  i in­
nym i biskupam i koncelebrow ał 
też  b iskup  w ileński Ju o zas  Tu- 
naitis, de legacje  L itw y i Polski 
zaproszone zostały  do  kap licy  
bazyliki, gdzie papież p rzyw ita ł 
się  ze w szystkim i. „ Je st to  św ię­
t y  obu k ra jów , o fiarow ał on  sw e 
życie innym  —  sw ym  rodakom  
i k ra jo w i rodzinnem u, a, w ięc 
będzie m iał w as obu  pod  sw ą 
o p iek ą "  —  pow iedział J a n  Pa­
w eł II. Przew odniczący R ady 
N ajw yższej w yraził w dzięczność 
za tro skę  o  L itw ę i  pow iedział, 
że Litw a m odli się  za papieża. 
O dchodząc J a n  Paw eł II pow ie­
dział po  litew sku: „bro lia i lietu- 
w iai". t

W  uroczystościach uczestni­
czyli rów nież am basador Stasys 
Lozoraitis o raz  znany  działacz 
w spólnoty litew skiej w e W ło­
szech K azys Lozoraitis z żoriaipi-

N astępnie w  przedstaw iciel­
stw ie L itw y p rzy  S tolicy A po­
sto lsk ie j, znajdującym  się m.in. 
w is a  w is n u n cja tu ry  W atykanu  
w e W łoszech, odbyło  się  spotka­
n ie  z  m iejscow ym i Litwinami. 
Przybyli b iskup  w ileńsk i J .  Tu- 
naitis, re d ak to r Kolegium  Litew ­
skiego św. K azim ierza p ra ła t A. 
Bartkus, by ły  re k to r p ra ła t L. 
Tulaba, profesorow ie Papieskie­
go U niw ersy tetu  G regoriańskie­
go  jezuici A . Liuima i P. Rabi- 
kauskas, przedstaw iciele zako­
nów  salezjanów , franciszkanów, 
członkowie litew skiej wspólnoty.

L ^ iA C IO t

WWakty przy?

Poznać z bliska
g  ite S S l g l p l  któreH I  P» A
B  rdS ® 3® w xczai'i

l a i i i  sp°r-
■ .P racow ni1 naszego

1  ■ B E J *  . I l l »i  8 * 1 1 ^  na 
Esko

tęgo

J f l E  dv S « > R U J Z i s  po.RBfc-ŁSliłSf? doskonale
E S ! ? »  ę uW ^>™ aml, K  R H   I

, naszyzzi grodzie,
ł  i3 rw  “ dtoi. , bne w  Słowem, wymi

“deszkań, 
ty  Gpn^a nłe ma- 

^  są- tego

rodzaju w izyty, k tó re  są  dla nas 
szkołą zdobycia wiedzy.

Reorganizacja dotknęła obie 
pokrew ne placów ki '—1 samo­
rząd w  W ilnie i zarząd m unicy­
p alny  w  Joensu, bo w  dniu dzi­
siejszym  trzeba liczyć, czyli zre­
dukow ać personel adm inistracyj­
ny, k tó ry  mówiąc szczerze do­
tychczas b y ł zbyt rozbudowany. 
Esko Salo w ysunął myśl zorga­
nizowania wspólnych przedsię­
biorstw  ta k  ja k  to  robią z K are­
lią. Co prawda, k o n tak ty  Litwy 
i Finlandii w  tej dziedzinie też 
są, W  najbliższym  planie będzie 
om awiany tem at w spólnego skle- 

k tóry  rozlokow ałby się w

w ym iana poglądów, 
doświadczenia, a  sześcioosobowa 
delegacja w  ciągu trzech dni ma 
możność z bliska zapoznać się z 
zaprzyjaźnionym  od ponad 10 
la t miastem.

Inf. wL

W  Bujwidzach znaleziono kompromis
„My, rolnicy likwidowane­

go przedsiębiorstw a rolnego 
„Buiwidżiai" — traktorzyści, 
kierowcy, budowlani, człon­
kow ie koła ZPL stawiamy 
następujące żądania: w  znak 
protestu przeciwko decyzji 
kom isji M inisterstwa Rolnict­
wa o zwolnieniu przew odni­
czącego gospodarstwa M aria­
na  N aruńca ogłaszamy strajk 
ostrzegawczy 7 listopada; żą­
dam y zatw ierdzenia jako  k ie ­
row nika naszego gospodarst­
w a M. N aruńca; jeżeli nasze 
żądanie n ie  zostanie spełnio­
ne, to  od 8 listopada cały ze­
spół rozpocznie strajk.

A pelujem y do wszystkich 
zespołów likwidowanych gos­
podarstw  rejonu w ileńskiego 
i 'solecznickiego, do ZPL re­
jonu i republiki o poparcie 
naszych słusznych żądań" ££= t 
takiej o to  treści telegram  
nadszedł do redakcjL N ie­
zwłocznie skontaktowałam 
się z now o mianowanym kie­
rownikiem działu rolnego - 
Juliusem  Lankauskasem za­
pytu jąc go, czy wie, że w 
Bujwidzach ludzie strajkują? 
— Już  nie strajku ją ■— usły­
szałam w  słuchawce. — Ju ­

tro  odbędzie się walne ze­
branie -p^dodął,.

M imo, że na dworze la­
ło  ja k  z cebra, na ze­
branie przybyło ponad 

350 rolników. Sala miejsco­
wej szkoły średniej ledwo 
mogła zmieścić wszystkich 
chętnych. Było to  niezwykłe 
zebranie, bo od 1 listopada, 
od kiedy kołchoz otrzymał 
status gospodarstwa likwido­
wanego, utraciło już ono swą 
moc prawną, kiedy to  było 
najwyższym ogniwem zarzą­
dzania i podjętej przez nie 
decyzji, n ik t n ie mógł odwo­
łać. Było niezwykłe również 
dlatego, że ludzie zebrali się, 
by bronić swego przewodni­
czącego, człowieka, który 
według opinii władz rej o n o - . 
wych ma „trudny charakter, 
ciężką rękę i walczył kolej­
no ze wszystkimi władzami, 
jak ie  tylko były w  rejonie".

Rozpoczynając zebranie J .  
Lankauskas opowiedział zgro­
madzonym o zmianach, które 
zachodzą u  sąsiadów na 
Wschodzie, jak  też w  repub-' 
lice, o potrzebie reorganiza­
cji struktur gospodarczych, o 
konieczności prywatyzacji

mienia kołchozowego. Zaz­
naczył też, że w  rejonie sze­
rzy się ruch fermerski, pow­
stają gospodarstwa chłopskie 
i przede wszystkim tam, 
gdzie miejscowe władze przy­
chylnie ustosunkowują się do 
ich tworzenia. Tego zaś nie 
da się powiedzieć o Bujwi­
dzach, bo dotychczas nie 
ma ani jednego fermera.

Fakt, że w  rejonie wileń­
skim 13 byłych kierowników 
gospodarstw rolnych nie . za­
twierdzono w ramach tym­
czasowej administracji, nie 
jest odosobniony —̂ powie­
dział J. Lankauskas. — Na 
przykład, w rejonie birżajs- 
kim, gdzie przecież nie ist­
nieje kwestia narodowościo­
wa, z 30 kierowników — za­
twierdzono 14, natomiast w 
szakiajskim z 30 zamieniono
20. Postąpiono zgodnie z za­
rządzeniem wicepremiera 
rządu: kierowników, którzy 
nie popierają nowego ruchu 
na  wsi, są niezbyt lojalni 
względem polityki rządowej 

■' zamieniono.
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0  przecenie artykułów niespożywczych
Rząd Republiki Litewskiej po­

stanaw ia:
1. Zobowiązać M inisterstw o 

H andlu i Zasobów M ateriało­
wych, Litewski Zw iązek Spół­
dzielczości Spożywców do zin­
wentaryzow ania w edług s tanu  na 
dzień 18 listopada 1991 r. w 
przedsiębiorstw ach handlu deta li­
cznego i . hurtow ego resztek  a r­
tykułów  niespożyw czych i zape­
wnienia, by  od 19 listopada 1991 
r. sprzedaw ały  one te tow ary 
m ieszkańcom  po now ych cenach, 
ustalanych z  uwzględnieniem  po­
pytu  i podaży tow arów  oraz te ­
go, że ceny  rynkow e wzrosną 
średnio o 40 proc.

2. Przyznać M inisterstw u H an. 
dlu  i Zasobów M ateriałow ych 
praw o ustalania w spólnie z  Li­
tew skim  Związkiem Spółdzielczo­
ści Spożywców konkretnych 
współczynników przeliczania cen 
niek tórych  (najważniejszych) 
grup  tow arów  niespożywczych. 
C eny rynkow e innych tow arów  
ustalają przedsiębiorstwa handlo­
we, uwzględniając umówione z 
ich  producentam i (dostawcami) 
oceny, a  tow arów  sprowadzo­
nych wcześniej — według wła­
snego uznania, biorąc pod uw a­
gę podaż towarów.

3. Ustalić, że po  sprzedaniu 
przecenionych w edług cen ryn ­
kow ych tow arów , 50 p ro c  • róż­
n icy  m iędzy nowyimi cenam i de­
talicznymi 1 obowiązującym i do­
tychczas cenam i detalicznymi 
w płaca się  do budżetu państwo­
wego Litwy, natom iast pozostałe 
50 proc. pozostaw ia się przedsię­
biorstwom  handlu.

Kwota pozostaw iona przedsię 
biorstwom  handlu dzielona jest 
następująco: w  przedsiębiorst­
w ach handlu  ̂detalicznego 50 
proc. przeznacza się n a  zwięk­
szenie kapitału  statutow ego 1 50 
proc. — ' n a  rezerw ę oraz w yna­
grodzenia; w  przedsiębiorstwach 
handlu hurtow ego — 70 proc. ■— 
na zw iększenie kapitału  statuto­
wego i  30 proc. —: na rezerwę 
oraz wynagrodzenia.

4. N owelizując częściowo uch­
w ałę rządu Republiki Litewskiej 
n r  464 z 13 listopada 1991 r. 
,rO liberalizacji cen i  ta ry f oraz 
regulow ania kształtowania cen w  
republice", usunąć 23 punkt za­
twierdzonego przez nią tymcza­
sowego trybu  regulow ania cen  i  
taryf. •' *

Premier Republiki Litewskiej 
G. W A G N O R IU S

Od dziś—nowe ceny
A  więc doczekaliśmy się (cho­

ciaż w cale . n ie czekaliśmy) obie­
canej podwyżki n a  tow ary prze­
mysłowe. Praktycznie wygląda 
to  tak: dyw any chodnikowe —% 
zdrożały dwukrotnie, kurtki, pła­
szcze (trzy czwarte) z różnego 
rodzaju tkanin poza wełnianymi 

na  60 proc., tow ary elektry­
czne — 60 proc., pojedyńcze me­
ble — 60 proc., lodówki —  60 
proc., w yroby ze złota, poza ob­
rączkami — 50 proc., telewizory 
— 50 proc., naczynia — 50 proc., 
o p o n y ,—  50 proc., obuwie gu­
mowe — 20 proc., obuwie dzie­
cięce —  20 proc., pończochy dzie­
cięce —  20 proc., wełniane i 
półwełniane — 20 p ro c , zaba­
wki 20 p roc , obrączki — 20 
proc., płaszcze wełniane i pół­
wełniane 20 proc., zegarki ele­
ktroniczne — 20 proc.

W szystko, czego nie wymienio­
no powyżej zdrożeje na 40 
proc.

Nie podlegają podwyżce cen: 
papeteria, wyroby biurowe, zes­
połowy sprzęt sportowy, wózki 
dziecięce, w ełniane i półwełnia­
ne nici i w yroby z nich, wyro­
by z lnu. N ie zdrożeją towary 
produkow ane w republice 
magnetofony, fotochemia, chemia 
bytowa, mundurki szkolne. Poza 
tym  to wszystko, co sprzedawano 

Ipo cenach komercyjnych oraz 
wyroby kupione na giełdach, w 
(półkach akcyjnych, które iuż 
miały ceny rynkowe. w |
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0  wykonaniu budżetu państwowego republiki 1991 roku
Rada Najwyższa Republiki Li­

tewskiej po w ysłuchaniu infor­
macji m inistra finansów Elwyry 
Kunewiczlene o w ykonaniu budr 
-żetu państwow ego w  ciągu o 
m iesięcy 1991 r., dodatkowej in­
formacji kom isji budżetowej oraz 
wypowiedzi w  tej spraw ie depu­
tow anych K. Glaweckasa, M. 
Treinysa, A, Sejunasa, L. Mil- 
cziusa, A. Leszczinskasa, B. Ru- 
peiki, A. Norwilasa, N. M iedwi e- 
diewa, P. W aranaiiskasa, J .  Liau- 
cziusa, A  Rudysa konstatuje, iż 
plan przychodów  budżetu państ­
w owego w  ciągu tego  okresu  zo­
sta ł znacznie przekroczony, a 
pian rozchodów w ykonyw any 
jes t z  opóźnieniem.

Podstawowe pozycje przycho­
dów  budżetu państw ow ego — 
podatek dochodow y od osób p ra ­
wnych, podatek dochodow y od 
o só b : fizycznych i  n iek tó re inne 
zostały znacznie przekroczone z - 
pow odu nieprzew idzianego w  p la­

n ie  w pływ u inflacji n a  gospodar­
kę republiki.

O  przekroczeniu p lanu przy­
chodów  budżetu państw ow ego 
zadecydow ały rów nież n iep rze­
widziane w pływ y z podwyżki 
cen  p rzy  przecenie reszty  dóbr 
m ateria lnych  w  państw ow ych J 
spółdzielczych przedsiębiorstw ach 
1 instytucjach.

Znaczne kw oty  asygnow ań z 
budże tu  państw ow ego w  ciągu 8 
m iesięcy br. pozostały n ie  w y­
korzystane w  zw iązku z  n ieza­
dow alającym  w ykonaniem  planu 
inw estycji o raz n iep e łn ą  sp łatą 
k redy tów  banku rolno-przem ysło­
wego, udzielonych w  tym  roku  
n a  pokrycie różn icy  m iędzy ce ­
nam i skupu p rodukc ji ro lnej 1 
rozliczeń.

Zauw ażono, że rów nież rząd 
republiki, p rzek raczając sw ą 
kom petencję o raz  n aruszając  p ra­
w nie usta lony  try b  w ykorzysta­
n ia dodatkow ych środków  bud­

żetu, dopuścił się pew nych n ie­
dozw olonych działań* w  zakresie 
w ykonyw ania budżetu. J e s t  to  
pow strzym anie n a  m ocy uchw a­
ły  rządow ej opłaty  n a  rzecz bud­
żetu, ustalonej przez uchw ałę R a­
d y  N ajw yższej, zm iana n a  m o­
c y  uchw ał rządow ych try b u  o- 
podatkow ania oraz w ielkości o- 
podatkow anych dochodów  usta­
lonych  w  ustaw ie o podatkach, 
uchw alonej p rzez R adę N ajw yż­
szą, k tó re  w  istocie rew idu ją 
pow zięte ustaw y, w prow adzenie 
now ych podatków , aczkolw iek 
należy  to  do  w yłącznej kom pe­
ten c ji R ady N ajw yższej oraz fa­
k tu  asygm owania dodatkow ych 
środków  z  budże tu  państw ow e­
go , w  tym  n aw et n ie  za re je s tro ­
w anym  o ficja ln ie insty tucjom , 
rozporządzeniam i, n ie  zaś uch­
w ałam i rządu, ja k  w ym aga tego  
u staw a o  s tru k tu rac h  budżeto­
w ych. Pod ty m  w zględem  z fun­
k c ji kontro li n ie  w yw iązał się

też  D epartam ent Kontroli Państ­
w ow ej, k tórem u n a  m ocy usta­
w y  D epartam entu K ontroli Pań­
stw ow ej Republiki litew sk ie j 
zlecono k o n tro lę  nad- w ykorzy­
staniem  środków  budżetu państ­
wowego.

Zdaniem  R ady N ajw yższej Re­
publik i Litewskiej:

1. Rząd pow inien:
1) om ówić propozycje zgłoszo­

n e  w  dodatkow ej inform acji K o. 
m isji Budżetowej R ady N ajw yż­
szej oraz w ypow iedziach depu­
tow anych w  spraw ie opodatko­
w an ia  przedsiębiorstw  ro lnych  
o raz in n y ch  kw estiach  i  uw zglę­
dnić j e  w  opracow aniu  postula­
tów  do  sprecyzow ania ustaw  po . 
datkow ych  oraz w  kształtow aniu 
budżetu  1992 r.;

2) w  najbliższym  czasie opła­
cić z asygnow ań budżetu  państ­
w ow ego przew idzianych  n a  te n  
ce l,' zad łużenie bankow i rolno - 
p rzem ysłow em u za  k redy ty , u- 
dzie lone n a  pokryc ie różnic w  
cenach  skupionej w  tym  roku  
p rodukc ji ro lnej o raz  rozliczeń;

3) n a  posiedzeniu rz ąd u  roz­
patrzeć  w szystk ie przypadki- w y­
znaczania n a  m ocy tegorocznych

rozporządzeń ^  
m entów  d o d a t k o w i  - 
z  budżetu J k
I ceniem  trybu u s u j j f c *  m 
w ie o  s t r u k łu R T ° V M »  i  
w ziąć o d p o w i e ^ H i '* ^ ^  
ce lu  uniew ażm Z ; I I  
rozporządzeń
m entów  n i e z g o ^ S J Ł e  < 
p raw a. -

W  przyazloicpP K u f c  
b y t  łam ane w j® * ?  , K . . h 
ty ch  k w e s t i a c h * ^

2. Departament V W S v l
stw ow ej p o w in ij ,
row ać, czy s h i a j A Ł W  , 
rząd p ra ezn a cz aT ? I J  i 
now ania z
na finansowanie %°̂ e
sięwzięć. w  p r z y . S S Ł r ę  
ment KontroU 
udzielać Radzie 
z b ^ e ]  i n l o ^ N K r .  
prayipadków nieleL. *1 
słusznego przeznjLr*1* 
rzystania t r o a ^ T 1' 
państwowego®-

Bronlslowas Ku
W ilno, 12 listopad, f i

U S T A W A  R E P U B L IK I  L IT E W S K IE J

O uzupełn ieniu  w ydatków  n a  u trzy m an ie  w ładzy  
państw ow ej, o rg an ó w  ad m in is tra c ji i p raw orządnośc i 

Republiki L itew skiej n a  ro k  1991

Rada N ajw yższa R epubliki L itew skiej postanaw ia:
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O rgany w ładzy państw ow ej, 
adm inistracji i  praw orządności

w yda tk i
o gólne

w  tym  
w y d a tk i 
cza jne  
nadzw y-

I. C en tra lny  ap a ra t w ładzy  państw ow ej
i organów  adm inistrac ji, p o d leg a ją­
cych  Radzie N ajw yższej
R ada N ajw yższa 5501 2487
W ydział ochrony R ady N ajw yższej 2097 1083
D epartam ent O chrony  Środow iska, 2620 925
w  tym  ap a ra t cen tra lny 541
Inspekcja Dziedzictw a K ultu ry 498 147
D epartam ent K ontroli Państw ow ej 225 2,

II. W yda tk i n a  u trzym anie rządu  R epubliki
Litew skiej i je g o  o rganów
adm inistracji 24154 3572

III. O rgany  praw orządności 9849 310
P rokura tura G enera lna
i  p ro k u ra tu ry  terenow e 3294 37
3 ąd  N ajw yższy 519 130
A rb itraż państw ow y 86 jesa
S ądy  i b iu ra  no taria lne 5950 143

UCHWAŁA RZĄDU R EPUBLIKI LITEW SKIEJ 
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O NIEKTÓRYCH ŚRODKACH ORGANIZACYJNYCH 
WZMACNIANIA'WALKI Z PRZESTĘPCZOŚCIĄ 

I POPRAWY PORZĄDKU PUBLICZNEGO

Ze w zglądu n a  s tan  p rz estęp ­
czości w  republice,, o raz  zm ie­
rzając do wzm ożenia w alk i - z 
przestępczością i  popraw y  p o ­
rządku publicznego, rząd  R e­
publiki Litew skiej postanaw ia:

1. Zobowiązać M inisterstw o 
Spraw  W ew nętrznych , M inister­
stw o Spraw iedliw ości, M in iste r­
stw o Gospodarki, L itew ską A ka­
dem ię Policji w spólnie z  innym i 
instytucjam i praw orządności, 
nauki i  nauczania opracow ać 
do 1 m arca 1992 r. i  p rzedsta­
w ić rządow i R epubliki Litew ­
skiej długofalow y państw ow y 
program  w alki z przestępczością. 
' 2. Zlecić M inisterstw u Spraw  
W ew nętrznych, ab y  w spólnie z 
M inisterstw em  Zdrow ia o p ra­
cowało i do  15 grudnia 1991 r. 
przedłożyło rządow i Republiki 
Litew skiej p ro jek t uchw ały  o 
zwalczaniu p ijaństw a.

3 W  celu lepszej koordyna­
cji działań służby patro low ej w  
ochronie porządku publicznego, 
służbę patro low ą policji sam o­
rządow ej p rzekazać policji pub­
licznej 1 finansow ać ją  z  budże­
tu państw a litewskiego.

•4. Z arząd  m , W iln a  m a w yz­
naczyć p a rcelę  p o d  r bud o w ę 
bu dynku  aresztu  G łów nego Ko­
m isariatu . Polic ji i zorganizo­
w ać zap ro jek to w an ie  i  budow ę 
tego  ob iek tu .

5. Z lecić M in is te rs tw u  H and lu  
1 Zasobów  M ateria ło w y ch  zaopa­
trzy ć  pododdzia ły  system u 
sp raw  w ew nętrznych  w  sam o­
chody  zgodnie z zapotrzebow a­
niem  M inisterstw a S praw  W e­
wnętrznych* uzgodnionym  z rzą­
dem  R epubliki L itew skiej.

6r W yasygnow ać z budżetu  
państw a litew skiego  M in iste r­
s tw u  S praw  W e w n ętrz n y ch  10 
m in rub li n a  sp ec ja ln e  śro d k i i 
uzbro jen ie, a  także 350 tys. do­
larów  USA n a  n ab y c ie ’ sprzętu  
łącznościowego.

7 . U znać za n iew ażny  akap it 
trzeci xpkŁ 1 uchw ały  n r  105 
rządu  Republiki L itew skie) z 27 
m arca 1991 r. „O  w ynagrodzeniu  
za pracę  funkcjonariuszy  )^m i- 
saria tów  p o lic ji o raz  innych  in ­
s ty tuc ji sp ra w  w ew nętrznych  
R epubliki L itew sk iej".

Wicepremier Republiki Litewskie) w . PAKALN1SZKIS

W Bujwidzach znaleziono komproj
(D okończenie ze s tr. 1)

J ak. się okazało, do ta­
k ich  zaliczono też M. 
N anm ca. Chociaż; jak 

zaznaczył J . Lankauskas, N a­
runiec potrafił dobrze praco­
wać. Pod wzglądem  wskaźni­
ków  ekonom icznych z 30 go­
spodarstw  w  rejonie, „Biiiwi- 
dżiai" p lasu je się n a  12 po­
zycji. Przyznał on też, że to  
pięcioosobow a kom isja re jo ­
nowa, k tó ra  decydow ała o 
losach kierow ników  gospo­
darstw , zaproponow ała M. 
N aruńca n ie  zatw ierdzać ja ­
ko  k ierow nika tym czasowej 
adm inistracji. W edług  słów 
J . Lankauskasa w ynikało, iż 
darem ne byłyby staran ia  tu  
obecnych rolników, b y  przy­
w rócić go na  kierow nika... 
Inna spraw a, czy m a być 
naznaczony W ładysław  Ko­
m ar z  sąsiedniego gospodar­
stw a „M ostiszkes11, którego 
p roponu ją  w ładze rejonow e, 
czy też J a n  Łuczyński, inży­
n ie r z „Buiwidżiai". O  tym  
m ożna dyskutow ać. A le sztur­
mem n ic  n ie  osiągniecie — ' 
kończył J .  Lankauskas.

Chociaż zebrani rolnicy 
w zględnie spokojn ie  w ysłu­
ch a li słów  przybyłego z re ­
jonu  gościa, z sali to  tu , to  
tam  spontanicznie padały  re­
pliki,, pytania. Toteż M. Na- 
runiec w ciąż prosił o  spokój 
i cierpliwość. Potem  sam  za­
b rał głos. Byłam zaskoczona, 
gdy okrzyczany w  rejon ie 
jako  „w ojow niczy11, „tw ardy" 
tu  M. N aruniec wzruszony, 
z błyszczącym i łzami w  o- 
czach prosił zebranych, by 
n ie w alczyli o  niego. —  N a­
radziłem  się z rodziną i n ie 
chcę już  być kierownikiem , 
chcę m ieć spokój — mówił. 
Owszem, przyznał, że w al­
czył z  byłym i władzami. Bo 
np. gdy odgórnie w skazyw a­
no  rozpoczynać w iosenny 
siew  na  polach wzdłuż dro­
gi, po naradzie z mechaniza- 
toram i siał tam, gdzie pole 
było sUche. „W alczył" też o 
p rzyrosty  w agow e zwierząt, 
bo odważył się do w ykazów  
podawać praw dziw e wskaźni­
ki, n ie takie, jak ie  były  po­
trzebne rejonowi. Zarzuca mi 
się brak  lojalności — ciąg­
nął dalej M. N aruniec. ^  | 
Owszem, zawsze zabierałem  
głos, byłem aktyw ny w  ZPL, 
może też popełniłem  błędy, 
jak  i „Sajudis", bo nie udało 
się zebrać, by  wspólnie roz­
strzygać problemy... A le w y­
stępując jako  deputowany, 
zawsze w yrażałem  opinie

swych wyborców. Dobrym się 
m e skończy, jeżeli będziecie 
walczyć o mnie. Bo i m ini­
sterstw o kontro lu je i proku­
ra tu ra  in teresuje się. Chociaż 
nikom u niczego n ie jestem  
winien.*. Jednakże według 
słów  J . Lankauskasa naw et 
jeżeli człowiek w  ciągu roku 

był przewodniczącym, już  mo­
żna znaleźć do czego się 
przyczepić, . a  tym  .bardziej, 
jeżeli ponad dziesięć lat, jak  
to  je s t w  tym  przypadku. Le­
piej w ięc n ie  zadzierać się 
i n ie  pogłębiać konfliktu, lecz 
szukać kom prom isu sg  padła 
rada;

— .Żeby spraw y w  gospo­
darstw ie dobrze, się układały, 
kierow nikiem  m a zostać Jan  
Łuczyński, człowiek znający 
się n a  rzeczy, n ie bojący  się 
trudności —  mów ił N aruniec.

E jg lJ a ,  jeżeli m i pozwolą, bę­
dę pracow ał zgodnie z zawo­
dem  ja k o  agronom . Przema­
w iający  by ł przeciw ko kan­
dydaturze W . Komara, k tóry  
niegdyś trochę pracow ał w 
Bujwidzach, ale odszedł do 
innego gospodarstw a, gdzie 
zarobki były  w iększe, a  kło­
potów  m niej. Znam usposo­
b ienie W . K om ara do ludzi, 
do  p racy  4 -  mówił — i dla­
tego  proponu ję n a  kierow ni­
ka  J . Łuczyńskiego.

Z ab ierająca głos Tam ara 
Sienkiew icz prosiła 
w y  łuszczyć przyczyny, 

z k tó rych  pow odu zw alnia 
się M. N aruńca. T rudny cha­
rakter? Dla jednych  trudny, 
dla d rugich  nie. N aruniec m a 
podejśc ie  do ludzi, z każdym 

. potrafi się dogadać. N aw et 
staruszki szły do pracy, gdy 
o  to  poprosił — mówiła.

— Gość z rejonu  m a rac ję  
| pow iedziała M aria Jano-

w ic z .,— Gospodarstwo się li­
kw iduje. N ie sposób wszyst­
kiego wymienić, co dobrego 
zrobił d la gospodarstw a, dla 
ludzi przewodniczący. A le 
jeżeli n ie  może dłużej zo­
stać, to  trzeba m u podzięko­
w ać za te  pracow ite la ta  i 
prosić Łuczyńskiego, b y  ze­
chciał zająć jego  miejsce. 
W ładze rejonu  i tak  nam  idą 
na  rękę, zatw ierdzając na­
szych ludzi. A  przecież go­
rze j by było, gdyby wszy­
scy trzej adm inistratorzy w  
ogóle byliby nieznajom i, ob­
cy. W  konflikcie, uważam, 
jedna i druga strona powin­
na ustąpić.

Podobne zdanie w yraziły 
też' M aria Szostak i  H alina 
Łuczuń, k tóre jednak  zazna­
czyły, iż szkoda, że rejon

w

zawczasu nie zasWjKgłc 
rolników, decyduje l  
ważnej dla nich tp j l l i i i  
k ą  jest mianowanie 
kierownika. iA j§ 
czywiście, nie tneh 
biać, tylko prosić Łm 
go, by się zgodził 
now e obowiązki — 
lały.

iększość 
rolników zgt 
z tą opinią, 

przewodniczącemu 
w ano więc za wytnd 
ęę, wręczając wiązani 
p ięknych róż. Kwiatil 
czono też J. Łuczyń 
życząc mu powodześ] 
now ej drodze — j 
c ji zespołowego*^ 
tw orzenia nowych 
gospodarowania®

N a zakończenie J. 
skas podziękował 
za samodyscyplinę 
n y  przebieg zebrania 
cał przekazać^ wolęl 
nych pełnomocnikowi!

odobny llos,
Naruńca, spotU^^ 
cze 12 byłych

ników  gospodarstwwileńskiego  ̂którymi K niono z różnych m *  Na przykład- H. BaUśl jn Aluk z powodu władczych charakterki Bortkiewicz*?-  j odwij nazbyt dobrego; usposobienia °raz * nia wskaźników H  nych. Natomiast P* *
J. Podworskiej- 5 rJ  nj 
party jnej przeszło80^ *  
b raku w ykształceni SD 
czego, ó W. 
decydował natoifl^

' em erytalny wiek- A* 
jew  i  J .
w odu kontaktów* 
stw em " oraz 
prokuraturaj] ^  
nis za zbytnie 
n ie  podróży do .

Chce się wieB^j
mianowani k 'eI0' 
czasowej admifl^ 
podarstw  rolny®I
s p r y w a t y z t t ^ W S j
w  p r z e c i ą g i  l“ \J(v 
tw o r z y l i  Sśffi |&j§
M iejm y więc “ ___
w ykażą się ja * ® ,* !  Efig 
skazitelni ikiero jut 
zawiodą zaufaW”' 
darzyli ich  S M  1  cy 
cnicy pełnonioc*1̂ ^® not 
oraz ministerstwo 
RL.

D a n u t* y  I

R ejon wileński^
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S f u ^ . ^ ob-
S * <lDe) obecnie o g ro m ie

dowof ^
& J | S .  I to  j« s t  
u s a ^ - l w t ó e  re a g u ją  

niezbyt wesołą 
* ■ *52  dostaw benzy- 

Litwa jmportu-
f  | f |  100 proc- zas? b^ w

niewielki w yrąb 
* ‘" tk  może w rachubę 
I*4* wchodzić. ' Tym 
S t f ®  sprowadzamy 0,5 
^  ms drewna. Ja k  i 

tateiemy się rozliczali 
fl^w dzane nośniki ene- 
“ ^obiśde nie śmiem w i- 
^ ty c tisp raw w rtio w y m  

świetle.
^blem energetyczny ie s t 

oeóboludzkL Jest oczkiem  w
Sine rzeczoznawców całego
g g  który tak radykal- 
§  pod względem postępu 
udinicznego się zmienia. Ro- 
ocie przybywa światu około 
100 min ludzi. Gwałtownie 
urasta zapotrzebowanie na

energię. Złoża ropy naftowej 
na świecie w yczerpują się, 
są coraz trudniej dostępne 
(na wielkiej .głębokości, w 
otw artym  morzu). W  byłym 
Związku Radzieckim, który 
dostarcza ropę naftową jak 
i gaz na Litwę, w  roku bie­
żącym wydobycie ropy zma­
lało  o  100 min ton. To Już 
samo przez się oznacza 
zmniejszenie dostaw  dla 
wszystkich. N aw et do sprzę­
tu  plonów w  ZSRR w  roku 
ubiegłym i bieżącym brako­
wało paliwa. Złoża były eks­
ploatowane w  sposób rabun­
kowy, niemało zasobów prze­
padało na  zawsze. Trzeba ró­
wnież mieć na  względzie, że 
w ciągu najbliższych 3— 4 
lat według prognoz ekonom i­
stów  ceny ropy naftowej 
wzrosną ze 140 doi. za tonę 
do przeszło 200 doi. Zwyżka 
cen i rozliczenie za ten  su­
rowiec w  dolarach są nader 
uciążliwe dla Litwy. A  wcze­
śniej lub później to  nastąpi. 

Ze swej strony znacznie wzro­
sną ceny na tow ary, pogorszy 
się poziom życia mieszkań­
ców. Bowiem, jeżeli paliwo 
drożeje — drożeje wszystko.

Zapotrzebowanie Litwy na 
ropę i je j produkty  je st nie­
małe. Załóżmy, że n a  Litwę

fwiby widać św iatło w końcu  tunela? Gospodarka
^  . ..r aatp. eneroie. Złoża ro D v  n a f to w o t  _   •----------------------- -—sprowadza się tylko 8,5 min 

ton  surowej ropy naftowej. 
Taką liczbę wymieniano w 
czasie blokady 1990 roku. 
Profesor J . Buraeikis podaje 
większą ilość... Jeżeli naw et 
wziąć za podstawową nazwa- 
ną  cyfrę, to  na  zakup ropy 
trzeba w ydać w  obecnych 
cenach około m iliarda 200 
min dolarów. Obecnie płaci 
się 60—70 rubli za tonęl 
Czyli tylko 1,5 dolara... Na 
bożym świecie takich cen 
n ie ma.

W cześniej podawano, iż 
otrzym ujem y 18 miliardów 
m3 gazu, 1,4 min ton  węgla. 
W  światowych cenach te 
surowce również słono ko­
sztują. Zatem potrzebny nie­
jeden  m iliard dolarów, aby 

- za wszystko zapłacić. Skąd 
je  wziąć? W ydobycie włas­
nej ropy naftowej w ymaga 
czasu, jak  też kapitałów. M o­
że Zachód je  udostępni... A le 
na jakich warunkach?

Energetyka atomowa dotąd 
jest zbawienna, co się obec­
nie przyznaje. Pamiętajmy 
jednak —  ile krytyki, pikiet 
było z powodu pracy  Ignaliń. 
skiej Elektrowni Atomowej. 
Jednak  większość krajów  u- 
przem ysłowionych staw ia na 
te  źródła energii. Zrozumiałe,

(CfO

ym czasem  żyjemy

tfai

Aukcja, dywidendy, subsk- 
pjpcje akcji..

Słowa niezwykłe, nawet 
■nryczajne dla ucha *=== 
■ówi przewodniczący rejo­
wej komisji prywatyzacji 
l*ariędanadi Kestutis Tra- 

k Welu w rejonie 
w je jak gdyby nie z 

.świata. Tymczasem od- 
oedlająone zjawiska 
dzisiejszego. Bez prywa- 
i  pokonamy stag- 

1 Prę- 
S  l<> zrozumieją. 
3 | S i  wybrniemy z 

»*i O T**! pierwsze 
bardzo niepewne.

i S  r -  w  rejonie uka-
i S  biuletvn doś-

jJ ru S ' a-̂ zacii' nat°- 
M  § £ j ^ t sprzedano

> w l yte!!o komw-
1 ® |1 ^.w m iastecz- 

350 18KsfjunnTi , anzerii po- 
I^  Miszko 3 w

j?-dociąż ‘ .ma ch«t- 
1  ^YWoła-

^ s o k a  -  
B  ‘ysięcy rubli. 
U l  I p i i l  ̂ l o b y  mieć 

U l  n„ tv upra- 
“  M  caly rok...
ESB  B  P i p  się
R g l i i i  now ych  0- 

o ań st-
odc‘? tektury w 

:i torfowy
‘ T orf^e®° P rze d -

i S S l I l
3, „ P ? b»ŻU • wsililii “ ieazka-yif̂ m

ci' Ą

m

K ,  f i  naki M W  

* ^ l |  Sią zes‘■ H

wne podobnie postąpią rów­
nież w  w ytw órni tek tu ry  ~  
jednym  z  najstarszych przed­
siębiorstw  rejonu.

Kolejny; listopadowy biu­
letyn pryw atyzacji ukazał 
się nie osobno, jak  poprzed­
nie, ale zajął rozkładankę w 
rejonowej gazecie „Zwiezda". 
Prócz wyszczególnienia obie­
któw  do sprzedaży, i w arto­
ści, zabiera tu  głos ekonomi- 
stka służby pryw atyzacji W i- 
da Norinkewicziute, w yjaś­
nia, co to  są akcje, jak ie  są 
w arunki ich sprzedaży *itp.

W ykorzystanie szpalt ga­
zety, moim zdaniem, jest 
rozwiązaniem naw et rozsąd­
nym, racjonalnym , przydat­
nym również dla ludzi innych 
rejonów  Wileńszczyjzny. 
Zmniejszają się w ydatki na 
druk biuletynu. A le n ie iest 
to  najważniejsze. Chodzi na­
tomiast o to, że gazetę reio- 
nową. ukazującą się w  języ­
kach litewskim i rosyjskim 
otrzymuje każda rodzina, 
więc liczba osób czytających 
biuletyn znacznie wzrasta.

W  rejonie coraz więcej 
mówi się o prywatyzacji. N a­
tomiast, jak  widzimy, ciągle 
jest jeszcze mało praktycz­
nych kroków. I nie tylko dla­
tego, źe ludzie oduczyli się 
być prawdziwymi gospodarza­
mi, nie mają takich cech, jak 
przedsiębiorczość, gotowość 
podjęcia ryzyka.

Oto spotkaliśmy się z E- 
duardem Jermaczkowem, któ­
ry  kierował odlewnią żeliwni 
w  Nowvch Swięcianach. J e ­
go przedsiębiorstwo n ie figu­
ruje w  listopadowym biule­
tynie, ale metalurdzy myślą 
o prywatyzacji. I proces ten  
-rozpocznie się już w następ­
nym miesiącu*>?- grudniu.

■— Zasadniczą naszą pro­
dukcją są złącza do rur. Jak 
Wiecie, są to elementy do 
systemów centralnego ogrze­
wania — przypomina Jerma- 
czkow. — Te wyroby nigdy

ze muszą one być bezpiecz­
ne. Zgadza się z tym rów­
nież profesor J . Buraeikis 
twierdząc, iż trzeba budować 
3 blok naszej EA. Ale kto 
będzie finansować? W yłania 
się również problem spęcjali- 
stów,. paliwa...

W  prasie, telewizji nieraz 
jest propagowana alternaty­
wna energetyka, która jako­
by będzie bardzo pomocna 
dla naszej gospodarki. W  o- 
becnym stanie technologii 
jednak jest to  droga gra. Je ­
dnakże nauka w  tej dziedzi­
n ie powinna pracować. M ałe 
elektrow nie - w iatraki n ie są 
efektywne. Energia Słońca w 
naszym klimacie też nie ro ­
ku je  dużych mężliwości. Być 
może, szanse mają małe ele­
ktrownie, wodne, sterowane 
automatycznie, które zastąpią 
ongiś budowane młyny i bę­
dą mogły zaopatrzyć niewiel­
k ie regiony, gospodarstwa w 
prąd. Równocześnie przypom­
nijmy: w  swoim czasie wy­
stąpiono przeciw Kowieńskiej 
Elektrowni W odnej (moc 110 
MW), iż jest ona szkodliwa 
dla naszej ekologii. A le prze­
cież działa ona i daje ogro­
m ny efekt ekonomiczny dla 
Litwy. Obecnie też już zro­
zumiano, że akcje „zielonych" 
przeciwko budowie Kaiszia- 
dorskiej Hydroakumulacyjnej 
E lektrowni były błędem.

W  rozwiązaniu problemów 
energetycznych może wiele

dopomóc' wdrożenie postępu 
technicznego, znaczne zmniej­
szenie zużycia energii na je­
dnostkę produkcji, oszczęd­
ność energii w  gospodarce 
komunalnej, domowej. W  tej 
dziedzinie kraje „gnijącego 
kapitalizmu" osiągnęły ogro­
mny postęp. Zbudowane tam 
maszyny, przyrządy zużywa­
ją  znacznie mniej energii niż 
nasze.

Oszczędzanie energii musi 
być powszechnym zjawis­
kiem. Widocznie zdrożenie 
prądu elektrycznego, ciepła, 
paliwa będzie ludzi dopingo­
wać do ich oszczędzania. In­
nej drogi nie ma.

Reasumując niektóre uwa­
gi, chciałbym podkreślić, że 
przyszłość w  omawianym te­
macie jest złożona, zagmatwa­
na  . i m glista Rozpad gospo­
darki sowieckiej, urwanie 
się więzi ekonomicznych, 
walka wszystkich o własne in­
teresy, nie ułatwi nam otrzy­
mania surowców energetycz­
nych. Aby te  problemy były 
lżejsze do rozwiązania, mu­
szą one nurtować wszystkich 

- i to bardzo istotnie.

Leon SIWICKI

n ie zalegały długo. A  tym  
bardziej teraz w  okresie 
powszechnego deficytu. W ięc 
weźmiemy na  własność za­
kład. A  co dalej? Przecież to 
gospodarstwo bardzo złożo­
ne, trudne. W eźmiemy wszy­
stko na swe barki. Po to, aby 
w ytwarzać złącza do rur, po­
trzebny jest metal. Litwa nie 
dysponuje metalem. Przypu­
śćmy, że się znajdzie. A le do 
w ytopu m etalu potrzebny jest 
kokę, k tó ry  sprowadzamy z 
obw odu' H  kaliningradzkiego. 
W edług norm  technologicz­
nych każd a . w ytopiona tona 
m etalu potrzebuje tony  kok­
su, Rocznie stanowi to  dzie­
siątki tysięcy ton. A le za 
koks trzeba płacić. W  Rosji 
natomiast coraz uporczywiej 
mówią, że płacić trzeba w ed­
ług cen światowych i tw ar­
dą walutą. Światowa cena to­
ny koksu wynosi 200 dola­
rów. A ile w  rublach? W ięc 
obliczyliśmy, że możemy 
pójść z dymem pieców wy­
topowych.

Taki oto nieweso’v  wnio­
sek. I nie stanowi w yją­
tku. W ielu zaczyna zastana­
wiać się. rachować. -I to  na- 
Dawa optymistyczną nadzie­
ją.

Kierownik komisji ds. pry­
w atyzacji Trapikas również 
ma. nadzieję, źe proces ten : 
zostanie przyśpieszony.

- -  Bo widzi pan, teraz lud­
ność pochłonięta jest pryw a­
tyzacją mieszkań —  mówi. — " 
Ale kłopoty mieszkaniowe 
zakończą się dopiero gdzieś 
w  pierwszym kwartale 1992 
r. I w tedy to po przeliczeniu 
pozostałych zasobów pienięż­
nych ludzie zwrócą się dó 
nas. Jestem o tym przeświad­
czony.

Miejmy nadzieję...
Nikołaj NIEZAMOW, 

kor, „K uriera W ileńskiego"'

Jak wykorzystać 
kapitał państwowy?

W  w ydanej przed rokiem  u sta­
w ie o  przedsiębiorstw ach państ­
w ow ych przew idziano, że sporą 
część kap ita łu  państw ow ego po­
zostaw ia się w  przedsiebrorstw ie. 
Po podsum ow aniu w yników  p ier­
w szego półrocza b r . okazało  się, 
że przedsiębiorstw a republiki m a­
ją  do dyspozycji ko ło  41,6 mld 
rubli kap ita łu  państw ow ego.

K apitał ten  m ogą one w yko­
rzystać w edług w łasnego uznania. 
Istn ieje  ty lko  jed n o  ogranicze­
nie: n ie m a praw a, b y  w ykorzy­
s tyw ać k ap ita ł państw ow y n a  fi­
nansow anie płac. prem ii, działal­
ność niekom ercyjną.

Zakum ulow any w  przedsiębior­
stw ach  i racjonaln ie w ykorzysty­
w a n y  kapitał uzupełnia budżet 
państw a, jednakże ma się przede 
wszystkim  n a  względzie przedsię­
biorstwa, ich umacnianie."

K apitał państw ow y w  przed, 
s iębłorstw ie w ykorzystuje się za 
procenty, k tó re  potrąca się  od 
dochodów przedsiębiorstwa, po­
zostałych po opłaceniu (potrące­
niu) podatków  do  budżetu-. Dwie 
trzecie tych  procentów  pozosta­
je  w  przedsiębiorstwie. Tylko 
trzecią część przekazuje się do 
budżetu państwow ego.

Przedsiębiorstwa za  użytkowa­
n ie kapitału  państwowego płacą 
tyłko 7 ' proc. tytułem  odsetków, 
podczas gdy za udzielone k re d y ­
ty  bankow e płacą od 6 do 25 
prOc. Jeżeli przedsiębiorstwo 
przekazuje Swe czeki ńą konta 
bankow e, to  otrzym uje tylko sy­
mboliczne odsetki.

Nie rozumiejąc jeszcze istoty 
tych ulg, n iektóre przedsiębiorst­
w a starają się ominąć ustawę .1 
zw racają się do rządu lub Mini­
sterstwa JFinansów, aby nie p o ­
trącano procentów za wykorzy­
stywanie kapitału państwowego.

Budżet państwowy maksymal­

n ie popierg przedsiębiorstwa. Na 
przykład, w  ciągu 9 m iesięcy br. 
przedsiębiorstwa republiki przeka­
zały do budżetu państw a 201 min 
rubli tytułem  procentów za ko­
rzystanie z  kapitału  państwowe­
go. jednocześnie zaś inw estycje 
państw ow e do długoterminowych 
budów  i opanow anie nowej pro­
dukcji w  budżecie państwowym 
opiew ają n a  412 m in rubli.

Jeżeli przedsiębiorstwo pragnie 
inwestować kapit&ł państwowy w 
innym  państwie, to  powinno 
m ieć zezwolenie M inisterstwa Fi­

nansów  Republiki Litewskiej. Nor­
m atyw ne odsetki za korzystanie 
z  takiego kapitału rów nież prze­
kazyw ane są do budżetu państ­
wowego Litwy.

W  myśl przyjętej tymczasowef 
ustaw y „O akumulacji kapitału 

■prywatnego w  przedsiębiorstwach 
państwow ych '1 można pryw atyzo­
wać 10 proc. resztkowej warto­
ści środków trwałych. Pracowni­
cy  przedsiębiorstwa mogą naby­
wać akcje. Przedsiębiorstwa za 
tę część kapitału nie płacą pro­
centów, natom iast akcjonariusze 
o t rym ują część dochodów dy­
widendy. Praw ie wszystkie przed­
siębiorstwa. państwowe, już włą­
czyły się do., te j prywatyzacji. 
Do_ 1 października realizując tę 
10-procentową prywatyzację, 
przedsiębiorstwa przekazały J uż 
dp  budżetu blisko 80 min rubli 
gotówfcą.

Każde przedsiębiorstwo powin­
no zachować powierzony mu ka­
pitał i wykorzystywać go z zys­
kiem. Jeżeli ono nie kształtuje 
normatywnych procentów, to u- 
w aża się, że naruszyło powinność 
płatniczą. W obec takich przedsię­
biorstw stosuje się sankcje prze­
widziane ustawowo.

M arljona MALAKAUSK1ENE,
pracow ni*  

M in is te rs tw a  F inansów
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Antoniego w Kretyndz(
skich dokonyw ał m nóstw a cu­
dów: uzdraw iał chorych, w skrze­
szał zm arłych, b ronił pokrzyw ­
dzonych, pa tronow ał ubogim, od­
najdyw ał zguby  1 zw racał je  
utrapionym . M iał też  d a r  roz- 
dw ajania się.
R zekł niegdyś C hrystus do

C ieb ie  łaskaw ie: 
„O  co  byśkolw lek  m nie

prosił, A ntoni, 
O trzym asz w szystko —  a  w

każdej Tw ej spraw ie, 
Do Tw ej się  w oli-m e serce

nakłonL.."
I od tąd  Pan Bóg k u  w iększej

Tw ej sław ie. 
N a  T w oje  p rośby  k lientów

Tw ych broni, 
T ak  N ajw yższego trzym ając

za  słow o
Dla św ia ta  pom oc m asz

zaw sze gotow ą. 
Z gubione rzeczy  pow racasz

1 s tra ty  —  
Za to  Ci w dzięczni fu n d u ją

o łtarz e  —f
Ofiary wznoszą pałace i chaty — 
Łojowe świeczki 1 srebrne

lich ta rz e  — 
I n a  T w ój ob raz  ornam en t

bogaty .
Ze ty lk o  z  n iego  w idn ie ją

dw ie  tw arze  —  
T w arz Je z u so w a  i  T w oja

tw arz  d ro g a  —  
O, ja k ie ś  w ielki, A nton i,

u Bogai
Tw a p o s tać  w dzięczna każdem u 

je s t  znana. 
G dy  j ą  m istrz d łu ta  w y k u je

Z lcam jA nly —
Łub j ą  n a  p łó tn ie  m yśl

N ieb a  czerpana 
O żyw i pędzlem  Bożego

natchn ien ia... 
W  koście le  w  K rety n d ze  je d ­

n ą  z  cen tra ln y ch  po stac i (w 
tzw. „m ęskie j s tro n ie"  ołtarza) 
j e s t  ob raz  św. A n to n ieg o  n am a­
lo w a n y  p rz ez  m istrza  n iew ą tp li­
w ie ożyw ionego „pędzlem  Boże­
g o  n a tc h n ie n ia" . Ju ż  p rz e d  se t­
kam i la t  n a  s ły n n e  o d p u sty  św. 
A n to n ieg o  w  K rety n d ze  ludzie 
zjeżdża li się  n ie  ty lk o  z ca łej 
Litwy, a le  też  z  sąsiedn ie j Łot­
w y  o ra z  P rus. O b raz  d o tą d  sły ­
n ie  cudam i, czego  św iadectw em  
■Hp m nóstw o  w o t złożonych tu  za 
w y słu ch a n e  prośby , ocalenie. 
P rzy  ty m  sły n n y m  obrazie  o raz  
kom pozycji rzeźb iarsk iej p rz y  
o łta rz u  św . A n ton iego , zgodnie 
z  k o n ty n u a c ją  tra d y c ji  fran cisz­
kańsk ich , c o  w to re k  każdego  
m iesiąca , w ieczorem  o d p ra w ia  się  
M szę Św iętą, podczas k tó re j  pię-

2. Słynne
Sława o N im  obiegła cały. 

świat. W  X IV  w. uw ielbiały Go 
całe W łochy' N a Litwie w  XVI 
w. stał się w śród  ludu jednym  
z  najpopularniejszych świętych...

..U rodził się w  Portugalii w  
roku  1195. W  piętnastym  roku 
życia w stąpił do zakonu św. A u­
gustyna. Z zapałem  studiow ał 
teologię, i patrologię, w  tych  n a ­
ukach w  stosunkow o krótkim  
czasie prześcignął wszystkich 
współczesnych m u uczonych. 
Księgi S tarego i Now ego Testa­
m entów  znał całe n a  pamięć. Pod 

•wrażeniem przeprow adzonych w
tym  czasie Relikwii św. M ęczen­
ników  —  Bernarda, Piotra, O tto­
na, A kursa, A d ju ta  —  w stąpił 

d o  zakonu św. Franciszka Sera­
fickiego, pragnął gorąco, b y  u- 
dzielono m u  m isji ośw iecenia 
-dzikich plem ion. D opiął swego, 
wyruszy! w  podróż, aliści burza 
na m orzu zaniosła okręt, na k tó­
rym  płynął n a  brzegi włoskie. 
W ylądow ał w  Sycylii, gdzie  cię­
żko schorow anym  zaopiekow ali 
s ię  bracia jeg o  zakonu. Pozwo­
lono m u  zam ieszkać w  pusteln i­
czej jĘ g c ie, gdzie też przebyw ał 
przez t rz y  lata, w ychodził z niej 
tylko d la  pełn ien ia pow inności 
zakonnych oraz posług kuchen­
nych  (przew ażnie —  zm yw ał n a ­
czynia). C ichy, słaby, chorow i­
ty , n ie  zw racał niczyjej uwagi. 
Pew nego razu... A le po kolei.

Przełożony tego  k lasztoru  w y­
chodził corocznie d o  m iasta For. 
1L W ychodził n ie  sam, ale  z  
młodymi braćm i, k tó rzy  tam  
przyjm ow ali św ięcenia do s tanu  
kapłańskiego. T ym  razem  w ziął 
o n  rów nież z  sobą i A ntoniego. 
Tam  to  p rzybyw szy przyszły 
św ięty zabrał się  od razu  do  p ra­
cy, k tó rą  zw ykł w  sw oim  klasz­
torze w ykonyw ać —  do, zm yw a­
nia naczyń w  k u c h n i A  tym cza­
sem  n a  uroczysty  zjazd, do  te ­
go  k lasztoru  ^jechało  m nóstw o 
O jców  zakonu kaznodziejskiego 
w raz ze sw ym i alum nam i do  
święceń. I co  -się tam  okazała?
A  okazało się, że po tenc ja ł in ­
telek tua lny  b y ł także w  ow ych 
czasach rzeczą n a d e r  w ysoko ce­
nioną. N p. Św ięty Franciszek Se­
raficki poprzestaw ał n a  prosto­
cie p ierw szych  apostołów , n ie  u- 
jaw n ił skłonności do  n au k  w yż­
szych. N atom iast św ięty  D om inik 
tych  spraw  bynajm niej n ie  ig­
norow ał. Był to  znakom ity  uczo­
n y  i  uczoności te j w ym agał od 
innych: ustanow ił w  sw oim  za ­
kon ie  s topnie naukow e, o jcow ie

odpusty św.
i bracia jego  zakonu musieli stu ­
diow ać w szystkie obow iązujące 
tu  nauki. '

N a owym  w ięc zjeździe w  k la­
sztorze forleńskim  było także o- 
becnych w ielu Dominikanów. 
Przełożony p ragnąc usłyszeć od 
nich słow o Boże, ja k  też  spraw ić 
ucztę duchow ą w szystkim  tu b ra­
ciom  —  swoim  oraz gościom, 
zw rócił się  z  p ro śb ą /d o ,.O jc ó w  
Dom inikanów, że b y  k tó ryś  z 
n ich  w ygłosił w  re fek ta rzu  pod­
czas obiadu —'  kazanie. Zaczęło 
się  szeptanie, spoglądyw anie Je ­
d n y ch  na drugich, narady , zachę­
ty  i odm owy...' Żaden jed n a k  z 
Dom inikanów  n ie  chciał w y jść 
n a  k ate d rę  tłum acząc się  b ra ­
kiem  przygotow ania. W te d y  gw a­
rd ian  forieński zaproponow ał, że­
b y  w szedł n a  k a te d rę  „ te n  ch u ­
d y  b ra t z  klasztoru  św. Paw ła, 
k tó ry  w  kuchni garnki pom yw a".
Czyli —  A n to n i G w ardian  w ca­
le n ie  znał A ntoniego, pow iedział 
to  •— o t ta k  sobie —  że b y  ja ­
koś „rozw iązać tę  n iezreczną sy ­
tu ac ję" . Zaakceptow ano ten  po ­
m ysł. P rzyw ołano  b ra ta  A n to n ie­
go  z . kuchni i,., kazano m u m ó­
wić. O to  co  odnotow ano o tym  
w  kron ikach :

„W szed ł n a  am bonę i zacyto­
w aw szy w stęp  z P ism a Św iętego  
zaczął m ów ić z na jw iększą  p ro ­
s to tą  w yk ład  teksui... a le  g łos j e ­
g o  potężnia ł z  k aż d ą  chw ilą ■— 
treść  rozw ija ła  s ię  w  co raz  ja ś ­
n ie jsz e  w y razy  —  słow a w y d a­
w a ły  b lask i n iedościg łych  ta je ­
m nic —  ta jem n ice  d aw ały  św ia­
t ł o  zrozum ienia o lśn iew ające, 
p rzen ik ające  i p rzekonyw ające ...
O jcow ie  pok ładli łyżki... on iem ie­
li. O n  szedł w yżej i  w yżej... tłu ­
m aczy! proroków , ja k  g d y b y  sam  
b y ł p rorokiem . U czeni oddech  w  
sobie tłum ili, a  prostaczkow ie , 
b ra c ia  m niejsi, łzam i s ię  za le­
w ali. M ow a A nton iego  b y ła  w ła­
śn ie  z  ty c h  p rzedziw nie w znios­
łych , k tó ra , uczonych  ośw ieca, a 
p rostaczkom  d a je  w yrozum ienie 
słow a. N ie  w iedzieliśm y, kogo- 
śm y m ieli %-J w y zn ał pok o rn ie  
przełożony  M onte  Paulu . O jco w ie  
D om inikanie jednoizgodnie w yz­
nali, że b ra t  A n to n i w  naukow o­
ści je s t  w ięcej n iż  skończonym , 
bo  niedościg łym ".

O d tąd  w yznaczono  m u  k a te d rę  
teo logii w  Bolonii, późnie j w  
P ad w ie»i  w  M ontpelie . W y d z ie­
ra n o  go  sobie, p o w oływ ano  n a  
k aznodziejstw o  w e  F rancji,_w  H i­
szpanii, w e  W łoszech . T en  św ię­
ty  w  sw oich  p odróżach  aposto l-

k n y  ch ó r zakonn ików  śp iew a sły ­
n n y  h ym n k u  cz c i św . A n tonie­
go.

J u ż  z  chw ilą p rzy b y cia  d o  Kre- 
tyng i i rozpoczęciem  bud o w y  w  
niej kościo ła (1810 Ą. F ran c isz ­
k an ie  złożyli t u  h o łd  sw o jem u 
św iętem u. Został^ u trw a lo n y  i na 
ob razie, i  w  rzeźbie ustaw ionej w  
sp ec ja ln ie  przeznaczonym  dla 
n iego  o łtarzu . D zisiaj liczb a  w ie­
rn y c h  p o d ążający ch  na odpusty  
św . A n ton iego  d o  K retyng i b y ­
najm nie j n ie  zm ala ła, w rę c z  od­
w rotn ie, w z ras ta  ona z  d n ia  na 
dzień, a  sam  kośció ł w K retyn- 
dze, j a k  te ż  k la sz to r  śc iąg a ją  tu  
n ie  ty lk o  k a to lików , a le  też  lu ­
d z i ró żn y ch  ' in n y ch  w yznań, 
bądź  te ż  p rz ek o n an y c h  a te is tó w  
za in te resow anych  dzie łam i sztu­

ki sakralnej, histoi 
której wymownym
pozostają do dziś — i 
sztor, jak też mreszâ  
ich pobliżu grota z naą 
świętszej Marii gigi 1 
tyngśkim Lousdeą I jgj 
- j  cmentarz, naM&ya 
Śród licznych grobowa 
i polskie.

AlwldalCO
(Cdn.)

Kretynga
NA ZDJĘCIACH: 

m nóstw a cudów obraz h 
n iego  w kościele pod if l 
Najświętszej M a iU Ja f i  
tyndze; kompozycja n i  
w o łta rz u  św. Antonią* 

Fot Zbigniew Mri

List z Polski
Pod patronatem- N uncjusza 

A postolskiego.ks. A rcybisku­
pa Józefa Kowalczyka, pod 
przewodnictwem ks. Edmun- 
:da Cisaka 1— duszpasterza 
Sybiraków, prezesa - senato­
ra  Zdzisława Reiffa, z udzia­
łem  zespołu nauczycielskiego 
„Solczame" z W ileńszczyzny, 
chóru KUC-u „Organum" z 
Krakowa odbyła s ię  w  dniach 
11 i  12 m aja II Światowa Pie­

lgrzymka Sybiraków na  Jasną 
Górę w  Częstochowie.

T rudno tu  oddać program  
dwudniowych — tylko na 
Jasnej Górze — przeżyć.

Oto idzie kobiecina, trzy­
ma w  ręku drzewce, na k a r­
tonie wypisane: „Szukam
dzieci, co byty w  dłetdomie 
w  Akmolińsku". „Pani tam
była wychowawczynią?" ■_
pytam. „Nie, jak  nas zabrali, 
miałam 7 lat, opiekowałam 
się młodszą ode mnie dzie­
wczynką. N ie chciała mnie 
słuchać, wpadła do wody, 
rzuciłam się za n ią z tego 
strachu -r- wyciągnęłam za 
włosy jak  zaczęłam ją 
tłuc, bić, nie wiem, co się ze 
m ną stało. Ktoś zauważył, 
mówi; „Dobrae, że j§  stłuk­

II Ogólnoświatowa Sybiracka...
łaś, bo zaczyna pluć w odą i 
oczy otwiera**,.. Potem  stra­
ciłam z n ią  łączność.

Przykładów  poszukiwań, 
nadziei, że się  ktoś znajdzie, 
było w ię c e jZ e b ra l i ś m y  się 
w  A uli Papieża Ja n a  Pawła 
II czekając n a  przybycie 
< chóru  Polaków z  W ileńszczy­
zny. Podchodzili ludzie do 
m ikrofonu: „Szukam brata, 
o jc iec  nasz był w  Stanisław o­
w skim  pobereżnikiem  (gajo­
w ym). Dom nasz b y ł na  skra­
ju  lasu, rozłączyli nas w  
Naszuli, a  kołchoz s ię  nazy­
w ał imieni Siem nacatawo 
Partzjezda. G dyby k to ś  coś 
wiedział, będę tu ta j czekać, 
może k toś się zgłosi".

Były ślady mizerne —  bo 
przecież tych kołchozów, 
„posiołków" było w ięcej (im 
nędzniejszy kołchoz tym  wy- 
szukańsza nazwa). Były szer­
sze: „Jestem  z Tangieru (Af­
ryka), proszono m nie bym 
pytał o rodzinę nauczycieli 
z Nieświeża w ywiezioną do 
Kirgizji, „tupik**, dalej już 
pociąg n ie szedł...*1 r I  tak 
przez praw ie pół godziny 
podchodził ktoś z ko le jk i do 
mikrofonu, W  tej „skrzynce

poszukiw ań '1 pada ły  nazw y 
m iejscow ości — geografia 
P ółnocy i W schodu ZSRR, 
sw oisty  A rchipelag, a także 
polskich m iejscow ości —  od 
Ozisny, od granic Łotwy aż 
po  Borszczów na południu. 

Skrzykiw ali s ię  tu ta j, bo przy­
byli z różnych stron  —  z 
k raju , z Afryki, Łotwy, Lit­
wy, Anglii... Z w yw ózek do 
czerw ca 1941 roku, w tedy bo­
w iem  (po zajęciu przez A r­
m ię Czerw oną ziem należą­
cych do  Polski 17 w rześnia 
1939) w ywożono całym i ro ­
dzinami. D eportacje, areszto­
w ania od  1944 — ja k  w iado­
m o — ob ję ły  akowców, dzia­
łaczy Polski Podziemnej i 
inny  „opasnyj elemient*', a 
w ięc dorosłych — w  wywóz­
kach  z rodzinami. Sądów, 
w yroków  n ie  było, trudno tu  
zresztą je  „w artościować". 
N iektórzy z  „w yrokow ców" 
m ieli przypięte po lew ej stro­
n ie ubrania dla „identyfika­
c ji"  różne nazwy: Kołyma,
W orkuta, Tajszet, Toćma, 
Paw łodar, Mordowia... N u­
m ery  i nazw y łagrów.

.„W chodzą rodacy  z So- 
lecznik, nauczyciele w  ludo­

w ych strojach, śpiew ają, re ­
cy tu ją  d la nas. Pieśni, w ier­
sze raczej znane, dawne, lu­
dowe, w iersze o rodzinnym  
domu. W  ich  w ykonaniu na­
b ra ły  one innej świeżości, 
były w ielkim  zbrataniem , tę ­
sknotą jednych  k u  drugim . 
Szczególnie odczuli to  Sybi­
racy  w yrw ani nocą z rodzi­
m ych domów, do k tó rych  już  
n ie wrócili, a  jeżeli przeżyli 
„nieludzką ziemię", znaleźli 
inną „na Zachodzie".

N a zakończenie n ie  sposób 
n ie  wspom nieć M szy ponty- 
fikalnej odpraw ianej przez 
b iskupa A ntoniego Adamiu- 
ka (rodem z Tarnopola). By­
ło gorąco ja k  w  lipcu, jak  
gdyby słońce w ynagrodzić 
chciało za w szystkie zimne 
zimy, zm arzliny Peczory. Ks. 
A dam iuk w  homilii była 
to  właściwie pow tórka z hi­
storii t=a mówił o tym, jak  
spożytkować przeżycia, cier­
p ienia dla dobra kraju. W  
duchu przebaczenia dla spra­
wców.

Kazimierz GUZIK 
Polanica Z drój

K O N F E R E N C JA  
W S P Ó L N 0 T1 

ŻYDOWSKIE!

Dotychczasowy? 
Kultury Żydowskiej1 
cone zostało w organ 
nazwą „Litewska 
Żydów". Taką decyflj 
jęła w niedzielę koni®1 
warzystwa w Wilnie-

Przemawiający.>Pa 
wiceprzewodniczący p i 1 
wyższej Republiki 
Kazimieras Motieka, 
czący Wileńskie/ I 
sklej A nm as Gro®4®: I 
wodniczący 1 Litewskiej 
duszu Kultury 
nas odnotowali, iź 
kraju, od wieków to ,1 
los z Litwą. OA&i®* A  
depesza gratuIacjtfwJP

Aktualne sprawy § | | j  
noty poruszyli K9|a| 
towarzystwa —
Kanowicz I przewo^jf 
misji Spraw Zagrafl^jJ 
Najwyższej Em*0® 
uczestnicy dyskusją* 
przemawiający z*r\JT 
na to, iż w toku .k 
osób represjonował 
sowietów mogą | | |  |  
niesłuszne decyzje-, 4,. 
pobieżenia rehabilU*** Ą 
ków ludobójstWwP1̂  f  
winien być prowad*^« 
cznie przez sąd- 
uchwaliła o ś w i a d c ^ p *  
wie antysemickR^KF 
litewskiej prasie"*



od twier- 
m  *7 »u wieczny

- u M a i f l  miesz-
w w isf ą

P C  ^ l u l t o  U l  

lĘ B S i  „nieK ̂
i M l  f iR E *

do

Alfa

gos- 
się r°" 

j g l P S  wojs-
® ^ je s * to n c y  

dos w
- W*P;_ preedwlotni-

dwrakietowej 
Omegą

1934 roku. W tedy dosyć nier 
fortunnie starano się skoor­
dynować wysiłki w  zakresie 
obronności i polityki zagra­
nicznej. Dziś z  woli polity­
ków powstała rada państw  
bałtyckich —  embrion 
współpracy regionalnej. Ale 
jej- żywotność nie jest pew-

RAZEM CZY Z OSOBNA?

Republiki m ają słabą pod­
stawę do integracji gospo­
darczej, mało zależą od 
wzajemnych dostaw  (bio­
rąc realnie niespełna 10 
proc.) i mocno ~S=rV°d Im­
portu ze Związku (62—65 
proc.), m ają podobną struk-

g jj jfg  i f i g ®

nadal będzie
B f c  sąsiedztwie i
^ Ł u s i ł ,  a może i 
^ J S T T o t e ż  bez 

analizy obecnej 
L ^ f  wiajenmego uzna-
fó ó w m e  sposóbbu-

f i oswików na P.o>“0- 
lodnM obizezu roz- 
Hffl się impenum. 
Ł  należy pogrze­

l i  niejakiej jedności 
L , bałtyckich. Rzeczy-
H B I  je i oęśao-
E My nienawiść zarówno 
t »kta Motetów—Ribben- 

jak też wszystkiego, 
uBecko-związkowe z 

| m  oczywiście, wła- 
Ale i  punktu widze- 
torii i polityki real- 

sją one mało- wspól- 
W odróżnieniu od ka- 

Icbrj Litwy, która pize- 
h kflka wieków niezawi- 
fc i nawet potęgi euro- 
N . toerańskie Łotwa i  
g  niedr faktycznie nie 

B H K d o ś c l  Litwi- 
■t dawna orientowali się 
KMw, Łotysze i  Es- 
Bfll — na Skandyna- 
1 l§ S J l w toku pier- 
ł  *°jny światowej i 
W rewolucji rosyjskiej 
P* niestabilna współ-
i i  której szczy- 

1M Pakt Bałtycki w

“ dal je s t  wykorzystywać 
ao swego eksportu ropy na­
ftowej na zachód porty 

/W entspils i Kłajpedę. Jest 
oną zainteresowana również 
eksploatowaniem tak  deficy­
tow ych (szczególnie w  za­
kresie paliw a samolotowego) 
mocy rafinerii ropy  naftowej 
M ażeikiai (Litwaj, tranzytem  
przez Litwę dostaw energe­
tycznych do obwodu kali­
ningradzkiego RPSRR. N atu­
ralnie, za usługi trzeba albo 
p łacić część u targu w  dewi­
zach, albo „przelewać" część 
paliwa. Możliwy jest rów ­
nież kompromis, jeżeli cho­
dzi o Ignalińską Siłownię, 
k tóre j energia ma duże zna­
czenie również dla Białorusi,

ZSRR)? i jedno, i  drugie jest 
raozieckiej jakości, nato ­
miast cary świat, w  tym* 
Nadbałtyka, woli słuchać i 
oglądać program y z wyko­
rzystaniem sprzętu japoń­
skiego^

Obok przez morze znajdu­
ją  się Szwecja, Finlandia, 
Uania i Norwegia. Między 
nimi handel i inne więzi go­
spodarcze są realizowane o 
wiele aktywniej niż w  Nad- 
bałtyce. Ale ich gospodarka 
ukierunkowana jest głównie 
na inne rynki przede 
wszystkim W spólnoty -EU- 
ropejskiej. Utworzona przez 
„bogatych" Skandynawów 
Rada N ordycka skutecznie 
działa w  sferze kultury i

Troje wyszło z lasu
ŁOTWA, LITWA I ESTONIA STAŁY S ię  PAŃSTWAMI SAMODZIELNYMI 

NAMIĘTNOŚCI UCICHŁY. POWROCIŁA CODZ1ENNOŚC.

turę gospodarki i  są konku­
rentam i w  w alce o względy 
gospodarcze Zachodu. Esto­
nia bardziej od innych po­
szła do przodu na  drodze 
reform gospodarczych, Łot­
wa pozostaje w yraźnie w 
tyle, Litwa natomiast — w  
„punkcie zerowym". Ta os­
tatnia je st dobrze zaopa­
trzona w  energię elektrycz­
ną dzięki Ignalińskiej Siłow­
ni Atomowej („narzuconej 
przez M oskwę"), Estonia 
może w  ciągu 10— 15 lat 
przetrwać poprzez w ydoby­
cie („narzucone przez M os­
kwę") łupków  palnych, nato­
miast na  Łotwie je st żle pod 
względem energetyki (Mos- 
skwa nie narzucała). Żadna 
z trzech sióstr nie zamierza 
dzielić się po sąsiedzku i
po przystępnych cenach.

Każda z  nich zmuszona 
jest co roku im portować
nośniki energii odpowiednio
za 200, 500 i  1000 min do­
larów. Realnie paliwa moż­
na sprowadzać tylko z Ro­
sji, dla której racjonalnie

natom iast norm alne utrzym a­
nie w  odpowiednim stanie 
jest niemożliwe bez Rosji. 
Niemożliwie drogą elektry­
czność z Estomi przestały 
kupow ać Petersburg i Psków, 
ale Estończycy muszą gdzieś 
zaopatryw ać się w  mazut i 
urządzenia do Narw skiej . 
E lektrowni Okręgow ej glgj 
tu  również zarysow uje się 
podstaw a do porozumienia.

Gdyby w szystko ogranicza­
ło się  do energetyki... Tam, 
w  państw ach bałtyckich po­
ziom dochodu narodowego 
ńa jednego mieszkańca jest 
o  10— 20 proc. wyższy, ani­
żeli w  ogóle w  Związku. 
Tak, większa je st tu  w ydaj­
ność pracy  i  lepsze w arunki 
życia ludności. Tak, pod 
w zględem szeregu tow arów  
(na przykład, Litwa -e-. w  
dwudziestu pozycjach) repu­
bliki m ają monopol w  pro­
dukcji ogólnozwiązkowe j.
A le co z tego? Kto z  nich 
kupi od siebie radioodbiorni­
k i lub telew izory (17 i 6 
proc. całej produkcji w

spraw  . socjalnych, ale nie 
osiągnęła dostrzegalnych tre­
ści politycznej, a  tym  bar­
dziej gospodarczej. N ie są 
brane poważnie również 
w ezwania do utworzenia ra­
dy ogólnobałtyckiej, w  któ­
rej narody połączyłyby się 
w  regionalnej jedności, o t­
w ierając w zajemnie granice 
i rynki. Dziś „ubogim" Łoty­
szom, Litwinom i  Estończy­
kom proponuje się, aby zbu­
dow ali sobie wspólną oficy­
nę.

Ja k  dotąd, „tró jka1* jest 
daleka od utworzenia bloku 
politycznego, którego sama 
idea brzmi niezbyt przeko­
nująco. Od liderów Nad- 
bałtyki potrzebne będą w y­
czyny Heraklesa, aby utwo­
rzyć wspólny rynek w opar­
ciu na reklamowane obecnie 
„więzi poziome". Nawet po 
powstaniu n ie  przeżyje on 
długo. Proza gospodarki ryn­
kowej wymaga ukierunko­
w ania całkiem na innych 
partnerów.

OKNO N A  ZACHÓD.
BRAMA ŃA WSCHÓD

To, co powiedzieliśmy, 
nie jest tajemnicą dla w ielu 
narodowych i większość i 
zagranicznych elS^ertów, ale 
z racji politycznych lub z 
przyczyny niekompetentno- 
sci ministrowie i parlamen­
tarzyści bardzo rzadko mówią. 
°  tym  głośno. Heretyków 
biją jedynym argumentem: 
oto wyjdziemy z ZSRR, 
wstąpimy do Europy i spra­
w y potoczą się pomyślnie. 
W yjście z ZSRR nastąpiło,, 
natomiast w ejście do Euro­
py odkłada się członko­
stwo we W spólnocie Euro­
pejskiej jest realne dopiero 
w  trzecim tysiącleciu.

Jako  nieuzasadniona wy­
gląda również teza doty­
cząca realności uzyskania 
na w ielką skalę pomocy w 
dolarach, markach, funtach i 
koronach. Przed uzyskaniem 
przez Łotyszów, Litwinów i. 
Estończyków niepodległości, 
na Zachodzie padały ogólni­
kowe obietnice. Teraz nad­
szedł. czas, aby pokrywać 
weksle i okazało się; że 
W spólnota Europejska nie 
śpieszy ze znalezieniem żą­
danych 2,5—3,5 mld dola­
rów rocznie, a  kraje skandy­
nawskie na razie asy gnu ją 
nieznaczne kw oty na pro­
gramy szkolenia kadr, bada­
nia ekologiczne itd. Cały ka­
pitał specjalnie tworzonego 
przez państwa zachodnie 
Bałtyckiego Banku Inwe-_ 
stycyjnego wyniesie zaled­
wie 350 min dolarów, spo­
dziewana natomiast pomoc 
szwedzka wątpliwie, czy 
osiągnie analogiczną kwotę. 
Dla porównania odnotuję, 
ze Szwedzi, którzy zgłosili 
prośbę w  sprawie wstąpie­
n ia  do W spólnoty Europej­
skiej, już od następnego ro­
ku zobowiązali się wpłacać 
po miliardzie na cele rozwo­
ju  „niezamożnych" człon­
ków W spó lno ty^- Portugalu 
i niektórych innych krajów.

(Dokończenie na str. 6)
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w śród m łodzieży góralskiej.
Po w ojnie, w  lu tym  1919 roku, 

została m ianow ana re feren tką  w  
departam encie nauki i  szkół 
akadem ickich M inisterstw a O ś­
w iaty  w  W arszaw ie. Jednakże  
niezbyt d ługo  zag rza ła tu  m iej­
sca, b o  ju ż  w  listopadzie 1920 
t. została sekretarzem  w ydziału 
lekarsk iego  n a  U niw ersytecie 
Poznańskim. P osada sek re tarza  
n a  ucze£nl. p rzypad ła H oroszkie- 

.w iczów nie do gustu. W kró tce 
zaproponow ano je j  stanow is­
k o  sekretarza naukow ego w  od­
rodzonym  U niw ersytecie Stefa­
na Batorego. D o W H na przy je­
chała w  1921 ro k u  i t u  pozosta­
ła do  śm ie rc i,. ta k  bardzo to  
miasto j ą  urzekło. W k ró tc e  zy­
skała sław ę najlepszego i je ­
dynego sek re tarza  uczelni. Prócz 
obowiązków organizacyjnych 
zajm ow ała się p ra cą  naukow ą. 
W  USB nap isała i obroniła p ra­
cę  doktorską p t. „E tyka To- 
wiąńsfciego, je j źródła i prom ie­
niow anie '1. P raca  została w yda­
n a  w  W ilnie w  1938 roku, „W  
latach  trzydziestych — pisze o 
Horoszkiewiczównie Adam
W rzosek —  zbliżyła się do  To- 
wiańczyków, zw łaszcza córki 
(K ulwieciowej) i  w nuka Tow iań- 
skiego oraz do  sędziw ego ucz­
n ia  Towlańskiego A ttilio Begeya 
w  Turynie, p rzy jaciela Polski, i 
do  jeg o  rodziny. Begey — da­
lej inform uje W rzosek — prze­
kazał H oroszkiewiczównie część 
tzw. A rchiw um  -  Turyńskiego, 
zaw ierające m ateriały  do his­
torii towianizmu. Archiw alia 
te  przechow ała HorosZkiewi- 
czówna w  W ilnie do śmierci

(w raz z oryginałem  „N ota tek  z 
życia" dziadka Ju lia n a  H orosz- 
kiewicza)..."

W a len ty n a  H orosżkiew iczów - 
n a  by ła  je d n ą  z  na jlepszych  
znaw czyń filozofii A ndrzeja  To- 
wiańskiego, dokładnie zbada­
ła  także je g o  życiorys. N apisa­
ła  i  opublikow ała dw a arty k u ły  
oparte  n a  m ateria łach  A rchi­
wum  Państw ow ego w  W ilnie: 
„O  bezstronną opinię o  To-
w iańskim " („K urier Literacko- 
N aukow y" 1935, n r  10, 11) i 
„A ndrzej Tow iański, ale  który?" 
(„Przegląd W spółczesny" 1935, 
n r  166), In teresu jący  je s t zw ła­
szcza d rugi artykuł, w  k tórym  
dowiodła, że prócz  g łośnego na 
em igracji filozofa A ndrzeja To- 
wiańskiego żył w spółcześnie z 
nim  n a  Litwie jeg o  imiennik, 
też  A ndrzej Tow iański, rów ­
nież ziem ianin i  asesor, ale
starszy od filozofa o  15 lat. 
Ten drugi by ł także zastępcą po­
licy jnego naczelnika pow iatu  ro- 
sieńskiego i ‘ konfidentem  gene- 
ra ł-gubernatora oraz donosicie­
lem. Został później ' ze służby 
rządowej w yrzucony za opiesza­
łe  pełnienie obowiązków. Te 
stw ierdzenia Horoszkiewiczów- 
n y  są isto tne p rzy  ustalaniu
życiorysu przedem igracyjnego 
A ndrzeja Towlańskiego, filozo­
fa.

(Horoozkiewiczówna jes t też 
au torką pełnego życiorysu prof. 
Ludwika Janow skiego, k tó ry  
opublikowała w  W ilnie po
śmierci profesora. P raca  pt. 
„Działalność naukow a i społe­
czna Ludwika Janow skiego" uka­
zała się w  zbiorze „W  promie­

n iach  W iln a  i K amieńca", W il­
n o  1923.

W ie le  czasu pośw ięciła eme­
ry tow anym  profesorom  USB. 
O piekow ała się  w  ostatn ich  la­
tac h  życia profesoram i M aria­
nem  Żdziechowskim, zmarłym 
w  1938 roku  w  W ilnie, i  ks, 
Bronisławem  Żongołłowiczem. 
P o  śm ierci tego  ostatniego w  
1944 roku  przechow yw ała — 
ja k  podaje A. W rzosek  jego  
zb iory  biblioteczne, rękopiś­
m ienne i pam iętniki. Te n iez­
m iernie cenne m ateriały , nale­
żące d o  k u ltu ry  polskiej, muszą 
się  znajdow ać gdzieś lub u  k o ­
goś w  W ilnie. W yda je  się, że 
F undacja K ultury  Polskiej na 
Litwie pow inna zainteresow ać 
s ię  zbioram i ks. B. Żongołłowi- 
cza.

gam a H orosżkjewiczówna
rów nież spisyw ała pam iętniki 
z  życia kulturalnego, a zwłasz­
cza ze środow iska naukow ego 
w ileńskiego. J e j pam iętniki prze­
chow yw ane są w  dziale rękopi­
sów  C entralnej Biblioteki A ka­
dem ii N auk Litewskiej Republiki 
(d. Biblioteka im. E. i E. W rób­
lewskich).

W alentyna Horoszkiewi-
czówna pracow ała na Uniwer­
sytecie Stefana Batorego do  je ­
go  zamknięcia przez władze li­
tew skie w  dniu 15 grudnia 
1939 roku. J a k  większość pro­
fesorów i pracowników USB 
nagle została pozbawiona pracy 
i środków do życia. Nowe wła­
dze uniw ersyteckie n ie  potrafi­
ły, a  może n ie  chciały w yko­
rzystać Jej bogatego doświad­
czenia organizacyjnego. Ostat­

n i naukow y sekretarz polskie­
go  uniw ersytetu w  W ilnie zos­
ta ła  kierow nikiem  adm inistra­
cyjnym  jednej z  drukarń m iej­
skich. N a tym  stanowisku po­
została do  końca wojny.

W  1945 r. n ie wyjechała do 
Polski. Postanowiła pozostać w 
W ilnie, w iedzę sw ą i s iły  poś­
więcić resztce Polaków, którzy 
pozostali w  swym mieście ro­
dzinnym. Los jednakże nie byb 
dla niej łaskawy. W  początku 
1947 roku znalazła się w  szpi­
talu  św. Jakuba i po nieudanej 
operacji zmarła 25 marca 1947 
roku. Pochowano ją  na cmen­
tarzu na Rossie, w  Alejce Profe­
sorów, z  prawej strony  idąc w 
kierunku północnym. Na skrom­
nym nagrobku (krzyż strącony) 
można odczytać inskrypcją: 
W alentyna Horoszkiewiczów- 

na, b. sekretarz USB, zm.
25 III 1947 w w. lat 58. Pokój 
je j  duszy".

Mieczysław JACKIEWICZ
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Troje wyszło z lasu
(D okończen ie  ze  s t r .  5)

Przyczyna jest aż do nle- 
przyzwoitości prosta: Nad­
bałtyka ze swymi 8,4 min 
mieszkańców nie jest wiel- 
kim i  wypłacalnym rynkiem 
dla zakrojonych na  szerszą 
skalę inwestycji. Dla obywa­
teli (a przecież mają oni 
najwyższe oszczędności w 
Związku, po ponad 2 tys. 
rubli na mieszkańca), brzmi 
to  przykro, a le  co poradzić, 
skoro za ruble nic się nie 
kupi, prócz tego przecho­
wywane są one w  Banku 
Oszczędności ZSRR. Dobrze, 
towarów tu  się nie sprzeda, 
ale czy nie można ich wy­
twarzać tu  na eksport? Moż­
na, jeżeli uda się udowod­
nić potencjalnym inwesto­
rom, że masło litewskie jest 
lepsze od duńskiego, że  ło­
tewskie mikrobusy są  lepsze 
od niemieckich, ż e  estońskie 
silniki. elektryczne są lepsze 
od angielskich. Zadanie tru ­
dne, w  walce bowiem o  in­
westycje większe szanse ma­
ją  inne kraje, na przykład, 
sąsiednia Polska.

Nie ma zaufania również 
wobec głosów na  rzecz za­
chowania przez N adbałtykę 
orientacji na byłych współ- 

. więźniów z  obozu socjalisty­
cznego. Naturalnie, przez 
pewien czas „trójka" potra­
fi wymieniać „jedzenie i~ 
manufakturę" na  tiumeńską. 
ropę naftową lub m etal kuz- 
niecki, ale wątpliwie, czy 
to  pokryje potrzeby wew nę- • 
trzne, ń ie mówiąc juz o 
rozwoju .potencjału ekspor­
towego dla handlu zag ran i- , 
cznego. O w iele realniejszą 
jest inna droga — wykorzy- 
stać unikalne usytuow anie 
Nadbałtyki — między Euro­
pą i Rosją — i  uzupełnić 
wszechprzenikające więzi re­
gionu ze W schodem rozwi­
janiem kontaktów  gospo­
darczych z Zachodem. W ie­
lu  nowym* ministrom w yda­
je  się rzeczą upokarzającą 
być „pośrednikami", ale spe­
cjaliści zachodni uzna ją  tę  
rolę za jedynie słuszną. 
Praktycznie wszystkie wspól­
ne firm y (skupia się tu  ich  
ponad dziesiąta część ogól­
nej liczby na terytorium  by­
łego ZSRR) spełniają funk­
c je  pośrednictwa. Optymiści! 
nawet pogadują o przekształ­
ceniu regionu w  „bałtycki 
Hong Kong", a  raczej coś 
na podobieństwo wolnych 
stref gospodarczych w  przy­
brzeżnych prow incjach Chin.

W łaśnie zainteresow anie 
Zachodu rynkiem  rosyj­
skim, związkowym i odwrot­
nie pozwala uruchom ić ist­
niejące w  trzech państw ach 
arterie  transportowe, zakła­
dy przemysłowe, siłę robo­
czą, potencjał intelektualny z 
■pożytkiem dla każdego par­
tnera. Przypomnijmy, że 
rozkwit średniowiecznej H an. 
zy w dużym stopniu opierał 
się na obsłudze handlu Rusi 
z Europą. Jeżeli Nadbałtyka 
stanie się europejskim przy­
tułkiem u  granic Rosji i ró -1  
syjśkim przed bram ą Euro­
py, to  rozwój gcfspodarczy 
nastąpi prędko. N ie w ypy­
chanie byłych „współbraci" 
z regionu, a  troskliwy sto­
sunek do ich interesów  poź- 
woli ściągnąć tu  kapitały za­
graniczne.

Nieodzownym warunkiem 
jest polityczne uświadomie­
nie roli regionu i prędka

■ stabilizacja gospodarek na­
rodowych. Temu ostatniemu 
czynmicowi powinno towa­
rzyszyć tworzenie przesła- 
nek prawnych i innych do 
normalnego lunkcjonowama 
mechanizmów rynkow ych i 
przeprowadzenie pryw atyza­
cji. N a razie sukcesy na 
tych najważniejszych odcin­
kach są nader skromne, to  
tłumaczy się zarówno byłym 
sabotażem centralnych orga­
nów  władzy ZSRR, jak  też 
dużymi błędami miejscowych 
polityków i  biurokratów-pa- 
triotów. Nowi kierownicy z 
trudem  uświadam iają i od­
bierają zasady „wolnego 
rynku". Ich ulubioną metodą 
jest nadal adm inistrowanie.

JEST PROCH
W  ŁADOWNIKACH

Trudno prognozować, ale 
w ygląda na  to, że popraw a 
w  gospodarce stanie się od­
czuwalna za 7— 10 lat, czyli 
wcześniej n iż  w  innych re­
gionach byłego ZSRR. N ad­
bałtyka m a decydującą za­
letę, bo posiada niewielkie 
rozm iary (około 3 proc. lud­
ności Zw iązku i dochodu 
narodowego, jeszcze mniej 
w  stosunku do jego  te ry to ­
rium). Skala fizyczna prob­
lemów je st tu  mniejsza: li­
czba i w ielkość w ym agają­
cych modernizacji obiektów, 
liczba niepotrzebnych kiero­
wników..

Bardzo w ażny je st „czyn­
nik  ludzki". Ż yją tu  ludzie, 
którzy n ie  z  książek, a  w łas­
nego doświadczenia obezna­
ni są  z  ekonom iką rynkow ą. 
W szak ^kolektywizacja ro ln i­
ctw a i .planowanie państw o­
w e przem ysłu nastąp iły  tu  
dopiero p rzed  1950 rokiem. 
C i, k tórzy  .mają ponad 65 
lat, pam iętają i uczą dzieci 
„ jak  było". N ie do końca 
zapomniano rów nież o sza­
cunku dla* p racy  i  interesu. 
W ysoki je s t  poziom w yksz­
ta łcen ia i  przygotow ania 
kadr. Przez pew ien  okres 
u trzym a się zaufanie do no­
w ych liderów . W reszcie ist­
n ie je  rozległa d iaspora jN ? 
m iliony w ychodźców  z Łot- 
'wy, l i tw y  i  E stonii na  Za- 
■chodzie. C zęść ich potrafi 
się staii źródłem  w iedzy i 
doświadczeń, dopom óc swy­
mi pow iązaniam i i pieniędz-

Jeżeli N RD służyła jako 
model propagandow y w  obo­
zie socjalistycznym , to  N ad­
bałtyka odgryw ała taką  sam ą 
rolę w  ZSRR. Skupiona jest 
tu  najlepsza pod w zględem  
poziomu technicznego część 
ekonóm iki k rajow ej, w  tym  
zakłady przem ysłu obronne­
go. Są względnie dobre d ro ­
g i i linie łączności (na przy­
kład  te lefony -#*198 na  1000 
m ieszkańców w obec 32 w  
całym  Związku). Rolnictwo 
potrafi w ykarm ić ludność, 
przy czym nie ty lko  m iejsco­
wą, a porty  m orskie — ob­
sługiw ać handel, J e s t zatem 
zaplecze vdo rozwoju.

Zachód nie jest przeciw 
dopomóc w  rozw ijaniu Nad- 
.bałtyki, a  kształtujący się  
Związek w  zachowaniu z n ią 
więzi. W spółpraca W gospo­
darce przyczynia się do roz- 
strzygania problem ów  polity­
cznych i militarnych, jakie 
pozostawiło imperium.

A leksander POLUCHOW ,
kor. wł. „N ow oje W rem ia"  

Sztokholm

Ta najnowsza historia
Za datę  sw ego założenia placów ka uw aża dzień 13 stycznia 

b ielącego  roku  —  albow iem  ten  w łaśnie trag iczny  dzień w yzna­
czy! kierunki działalności teg o  muzeum, czyli narodziło się M u­
zeum  Państw a Litewskiego. Doskonale pam iętam y długie dysku­
s je  dotyczące tego  gm achu, k tó rego  funkc ja  jako  M uzeum ' R e­
w olucji w reszcie obum arła. D obrych k ilkanaście m iesięcy m u­
zeum  było  bezczynne. Dziś n a  tem at Jego p ra cy  rozm aw iam y z 
dyrektorem  H enrlkasem  PAULAUSKASEM.

1P

—  Przede w szystkim  rozpocz­
niem y od chw ili, k iedy  zdecy­
dow ał się  Pan w ziąć udzia ł w  
konkursie n a  stanow isko d y re k ­
to ra . „Zdradził" Pan telew izję, 
k tó re j oddał ćw ierćw iecze ty c ia .

j-Tffjg W ięcej, bo 35 lat prze­
pracow ałem  jako spiker. Ale 
jest to  tak i zawód, że w  pe­
wnym okresie trzeba odejść. 
Zresztą w róciłem  do młodoś­
ci, tz. swej specjalności, z 
k tórą w łaściwie miałem 
więź w  ciągu całego życia. Z 
zawodu jestem  historykiem. 
Ukończyłem Sziauliajski i 
W ileński Insty tu ty  pedagogi­
czne, wydział historii. 3 lata 
pracowałem jako  nauczyciel, 
potem  przyszedł czas telew i­
zji. Spróbowałem i  zostałem 
na całych 35 lat,

Co się tyczy historii to  
n ie je st to  ty lko  m oja spe­
cjalność, a le  i w ielka pasja, 
a  zawdzięczam ją  ludziom z 
którym i los m ię zetknął ?  
P. Bugailiszkisowi (jednemu 
z założycieli sziaul iajskiego 
muzeum tfA uszra"), h istory­
kow i J .  Petrulisowi, p lasty­
kowi B. M otuzie. Sam też 
pom ogłem  w  urządzeniu M u­
zeum K rajoznaw czego w  Kel- 
me, a także pełn ię  funkcje 
zastępcy przew odniczącego 
Tow arzystw a K rajoznawcze­
go republiki.

—  J e s t  P an  ró w n ież  au to rem  
książki o  K ehne, w id u  a r ty k u ­
łów  o ra z  p lastykiem .

—  To w szystko d la  „du­
szy". Z  K elm e się wywodzę, 
a  m alu ję  od daw na. Kiedyś 
m arzyłem  o  studiach plasty­
cznych. N ieste ty , n ie  wyszło, 
ale  zam iłow anie zostało.

—  W ró ćm y  do  m uzeum , o  
k tó ry m  m ów iono, zan im  obra ło  
ob ecn y  k ie ru n e k , ż e  b ęd z ie  to  
m uzeum  sz tu k i m od ern is ty czn ej, 
późnie j zesłańców , te ra z  s ię  m ó­
w i , c tw órczości lu d o w ej. W ię c  
proszę  m l l o  ro zszyfrow ać.

- W szystk ie te  słuchy, o 
k tórych mówicie, rzeczyw iś­
cie m iały m iejsce , zanim  za­
decydow ano o losie te j  p la - . 
cówki, czy li że w łaśnie tu  
ma być  M uzeum  Państw a. 
Rozpoczęliśmy p racę  o d  4 
działów: now a h isto ria  l i t -

w y (lata 1918—1940), lata 
okupacji i rezystencji (1941

1956), okres odrodzenia 
oraz dział zajm ujący się 
zbieraniem m ateriałów o 
em igracji litewskiej. Czyli 
praktycznie nasze muzeum 
—■ to  najnowsza historia. 
Jes t to  niełatwe zadanie, 
gdyż chodzi o to, by  jak  
najdokładniej zebrać - dziś 
ca ły  m ateriał, całą spuściz­
nę. Np. w ydarzenia stycz­
niowe nasi pracownicy 
odwiedzili rodziny wszy­
stkich poległych — zapisali 
w spom nienia, przynieśli zd ję­
cia. Rezultatem  tego  będzie 
w ystaw a urządzona W stycz­
niu roku  przyszłego pt. 
„Drogą wolności". M ateria­
łu  m am y mnóstwo.

T ego najnow szego, a  jak  
w y g ląd a ją  sp raw y , jeżeli rzecz 
do ty cz y  o k resu  la t  1918— 1940 1 
1941— 1956?

— Nie spodziewaliśmy się, 
że ludzie sami ta k  aktywnie 
będą nam pomagać. Przy­
chodzą, przynoszą najroz­
maitsze eksponaty — przy 
tym  bardzo cenne. O to na 
przykład m atka znanego or­
ganisty  litew skiego Leopol- 
dasa D igrysa —  pani Digrie- 
n e  przyniosła dyplom  Uni­
w ersytetu  w  Grenbole, k tó ry  
ukończył je j b ra t Bronius 
Jakow ickas.

Romas Gaidyś, syn  litew ­
skiego pułkow nika przyniósł 
rzeczy osobiste o jca oraz 
O rder Giedym ina. Są to  
rzeczy bardzo cenne i wszy­
stko  , oczywiście, podarow ał 
muzeum. N ie są to  pojedyn­
cze przypadki.

-r—'  J a k o  p ierw sza  b y ła  u  W as 
u rz ąd zo n a  w ystaw a o  zesłańcach .

—  Tak, chętn ie udostępni­
liśm y Im  lokal, zresztą urzą­
dzają oni n ie ty lko  swe po­
kazy, a le  m ają  też spotka­
nia, repetycje  chóru. Nasze 
m uzeum  je st kurato rem  doro­
cznych ekspedycji do Kur- 
lagu, w szystkie , te  zdjęcia, 
k tó re  w idzicie n a  ścianach 
to  ow oc w ypraw , to  te ż  h i­
s to ria  t a  daw niejsza i  dzi­
siejsza.

— A Jaki
eksponatów

W szy g t^
m c ą c h  |  c h c w N ;  
c z y ć  słuchom . '
cone I I  ? < if8 |c e n n e  e k s p o ^
w  przysz ło* ,^ ’ '
gli na nich 
trochę pieni 
propozycją z 
cja). zehy je 
zwiedzania w ^ 
k i absurdu, wj* 
zi obimy. ^

— A®> P len ią  
ani rusz. Jak

•ptrzynU] 
toi l l g a

swą najnowszą 
w  o g ó le , to  hub,.- 
j e s t  d u ż y  i 
w a n y  ja k o  m u C *1 
d™  m e p iT y s tS  
“ a ły c h  eksponat*, ] 
w ie tlo n y , brakuj,' '
nych mebli, aiiiM1 
fotolaboratorium/ 
takie bolączki t 
p laców kad jl

—  Czytałam 
roku przyszłym 
dzenie wystawy 
sklej-Romer.

|»o

— Tak, 
latem. Wszystkiej 
k tóre znajdują Sj, 
liai są już odiest* 
wypożyczymy 
muzeum w Kownie 
ce z Muzeum Nan 
w  Warszawie. A i 
skoro zahaczyliłmy 
nazwisko — to i 
pasjonuje mię' żn 
rodziny Romerów. | 
czni ludzie — to j 
zasługująca na pola 
dzie c i tak mocno i 
s ą  z naszą ziemią.

'—  Wspomnieliście i 
Narodowym  w Wina 
m a d ę  jakieś kontakty!

— Pierwsze są. li 
czy byłem gośtieofl 
cówki. Odwiedziła! 
w  Nieborowie. JesaB 
czony pietyzmem !■ 
wobec pamiątek, 
najmniejszych. B al 
p racy  z Polską n i j  
miećr normalnej fm  
przecież mamy tafóB 
zania. I

M igaw ki i  Trok.
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trum  n a  p rem ie ra  k ra ju  Jan  
O lszewski.

M ów iąc o  po lity ce  w e w n ę­
trzne j podkreślił on , iż  re form y 
w  Polsce są n iepom yślne d la te ­
go, iż fu n k c jo n u ją  jeszcze  kom u­
nistyczne s tru k tu ry  gospodarcze, 
adm in is tracy jne  i bankow e. Is­
to tą  dekom unizacji je s t  to , że 
należy  zm ienić ca ły  system  ży­
cia społecznego, a  odpow iedzial­
ność m a b y ć  indyw idualna. Zda­
n iem  J .  O lszew skiego, należy  
rozpocząć o d  s tru k tu r  w ładzy. 
D w ie trzecie  u rz ęd ó w  w  ogóle 
n ie  są  p o trzebne, g dyż pow oła­
n e  zostały  d la  nom enk la tu ry .

Nasze wywiady

Europejskie przymiarki
Rozmowa z Janem SIENKIEWICZEM, prezesem ZG ZPL

„KURIER WILEŃSKI**: W rócił chtoniczne
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U M  żołnierze -  

p a te ra m i rewolucji węgierskiej?
w órzu  am basady  ZSRR. N ies te ­
ty , n ie  m am y d okum en tów  po­
tw ierd zający ch  te n  fa k t. O  tym  
w szystk im  w iad o m o  z  opow ia­
dań ludzi, k tó rz y  w  tym  trag icz­
nym  o k re s ie  słyszeli w  n ocy  
w ystrza ły  w  am basadzie ZSRR, 
a  rano  w idzie li w y jeż d ża ją ce  
przez je j  b ra m ę  szczeln ie zasło­
n ię te  fu rgony . Podobn ie się  
dzia ło  w  koszarach  sow ieck iego  
w ojska. N ieste ty , w ie lu  naocz­
nych  św iadków  ju ż  n ie  ży je . Ą  
dokum entów  szukać  n a le ży  w  
m oskiew skich  arch iw ach  KGB 

ś ośw iadczył n a  zakończen ie J . 
Roik. W  1956 r. m .in., am basa­
dą ZSRR w  B udapeszcie k ie ro ­
w ał J .  A ndropow , a  w śró d  je j 
p raco w n ik ó w  b y ł przyszły  p rz e ­
w odniczący  KGB i p uczysta  W . 
Kriuczfcow.

D ow odów  n ale ży  poszukiw ać 
n ie  n a  W ęg rze ch , lecz w  sam ym  
Zw iązku S ow ieckim  czy  też  n a ­
leżących  d o  n iego  repub likach . 
M oże i n a  L itw ie odezw ie się  
k toś n a  tę  in form ację.

P IC I'* '* '

I  .-MO i  centralnych p la- 
i g P S  odbył* się  a ro -  

Ł j & a  -  - p o o n o  
g f  otniercy sow ieckich, 
£  „  1956 r. przesili n a  
• ^ m to c j i  węgierskiej, m -

ET Ambasady ZSRR na .H f  i 
Ml Taką sensacyjną wiado- 
#  nadała niedawno węgier- 
ń agencja narodowa MTI w  

. 1 pgoa o informację, dostarczo- 
fpnez pnedstawideli organi- 
d  społecznej — węgierski e- 
, Złiązku 1956 roku. Prze- 
tóacząćy związku Janos Roik 
!*a żadnych wątpliwości co 
fckta rozstrzelania żołnie-J 
[lofiedadi w podwórzu am-|

Wiemy, że sporo wojsko- 
|d sowieckich sympatyzowało 
sty powstańcom, a niektórzy 
móe poparli powstanie — 
ńsdńał korespondentowi 
|  -  Wiemy też, że za nie- 

Se rozkazu i odmowę 
.a do Węgrów żołnierze 

łnani zostali na śmierć i 
M w koszarach oraz pod- (ELTA)

S.A. e s t o n s k o -s z w e d z k a
S *  IBalUja — ELTA).

E Przemysłu i E-
B  pw  Estonii odbyty się roz- 

f f i p l l l H  firmą „Nitro

fe a n g i!  która 
materiały wybu­l i  górniczych, 

f t ®  U l  należało 
7? sjfc,, |  sp41ki akcyjnej 
m  r *  Produkcj będzie

praw ie  n ieszkodliw ą i n ie  zag ra­
ża jąca  środow isku.

K om entu jąc id eę  u tw orzenia 
SA „N itro  - E st" m in is ter p rz e ­
m ysłu  i e n e rg e ty k i re pub lik i. J .  
Taman pow iedział, że p e rsp ek ty ­
w y  do staw  m ateria łów  w y b u ­
chow ych ze  w schodu  s ta ją  s ię  • 
coraz bardzie j m gliste. Będzie 
tan ie j p rodukow ać sam ym  m a­
te ria ły  w ybuchow e, n iż  kupo­
w ać j e  od  firm  zachodnich.

Wrzawa wokół 
archiwum STASI
.B O N N  (N T B -E L T A ). N i,M e  

c w e  1 m iędzynarodow e oreani. 
“ cJe  P racow ników  p ra sy  w e 
śro d ę  o s tro  sk ry ty k o w a ły  p ro je k t 
u staw y , k tó ry  rząd . n iem iecki 
zam ie rza przed łożyć p a rla m en to  
w i. U staw a ta  re g u lu je  try b  do 
s tę p u  do  arch iw ów  b y łe j pań st-

S S T - S  bezpieczeństwa
A rch iw a t e  za w ie ra ją  inform a- 

K ror? ionac*  obyw ate li .byłej 
£® D  i o  ag e n tach  bezpieki. 
S w obodny dostęp  d o ,  ty c h  a r ­
ch iw ów  m ógłby  spow odow ać 
p raw d ziw y  chaos w  życiu  społe­
cznym  N iem iec W schodnich , 
w szystko  za la łb y  p o to k  sen sa­
c y jn y c h  zdem askow ań.

Z w iązek D zienn ikarzy  N ie­
m iec, S tow arzyszenie R edak to ­
rów  o ra z  M ięd zynarodow y In sty ­
tu t  P rasy  w  Londynie zgłosiły  
o s try  p ro te s t p rz eciw k o  tem u  
p ro jek to w i u s taw y  rz ąd u  n ie ­
m ieckiego , gd y ż zgodnie z nim  
d z ienn ikarz , k tó ry  bez  sp ec ja l­
n eg o  zezw olenia o p u b lik u je  da­
n e  z  ,ty ch  arch iw ów , m oże o t­
rzym ać w y ro k  do  trze ch  la t 
w ięzienia.

P rzew odn iczący  S tow arzyszenia 
W y daw ców  G azet N iem iec Rolf 
T erh ęid en  o k re ślił p ro je k t jako  
ńaruszen ie  w o lności, p ra sy . O d­
rz u cają c  k ry ty k ę , m in is te r sp raw  
w e w n ętrz n y ch  W olfgang  Schfiu- 
b le  ośw iadczył, że n ie  je s t  to  
żadnym  naruszen iem  w olności 
p rasy , a  ty lk o  p ró b ą  ochrony  
n iew in n y ch  o fiar STASI. W  m yśl 
Uchwały, k ażd y  obyw ate l m oże 
uzyskać  zezw olenie n a  zapozna­
n ie  s ię  z  dokum en tam i arch i­
w u m  STASI dotyczącym i w y łą­
cznie je g o  i opub likow ać nazw i­
ska  innych  osób  w spom nianych, 
w  ty ch  dokum en tach  dop iero  
p o  uzyskan iu  ich  zgody.

Jodni Timor marzy o wolnościu l
r  S
„d  ze t M .  3§gX nie 
1  W *  ***  na

B  16 . anelaiowa-
P « t e -I  ^ p*twa

°lhrzy-

Ik ^ O o łH f  to
I r  ^ n jy  ,  » m o " __

•rpanent indo-

1 by*a już

|| 
Sgł»  Kissin-

litości 
m & Ę Ę

P o opuszczeniu w y sp y  przez 
po rtugalsk ich  ko lon istów  w y ­
bu ch ła  w o jn a  dom ow a i  a n ty ­
kom unistycznie n a s tro jo n y  p re ­
zyden t Indonezji S uharto  -orzekł, 
iż n iezbędna je s t in gerencja , aby 
stanąć  n a  drodze kom unistycz­
nym  siłom  F retilina , dążącym  do 
ob jęc ia  w ładzy. W k ró tc e  W scho­
dni T im or s ta ł się  na jnow szą 
prow inc ją Indonezji, aczkolw iek 
N arody  Z jednoczone dotychczas 
n ie  uznały  te g o  fak tu . C o roku  
w  O N Z D jak a rta  zm uszona jes t 
energ icznie dow odzić legalności 
sw ej w ładzy  i  w ym igać się  od 
dyskusji w  spraw ie referendum . 
Dyplomaci az ja ty ccy  tw ierdzą, 
że za panow ania Indonezji około 
200 ty sięcy  m ieszkańców

W schodn iego  T im oru na począ­
tk u  ósm ego dziesięcio lecia po le­
gło podczas ‘w o jn y  lu b  głodu 
bąd ź  innych  klęsk , a  o rgan iza­
c je  o b ro n y  p raw  człow ieka os­
k a rż a ją  D jak a rtę  o  egzekuc je n a  
w ielką skalę, m altre tow an ie  i 
przem oc. O sta tn ie  rozp raw y  je ­
szcze bardzie j w zm ogły n ien a­
w iść  m iejscow ej ludności do 
okupanta .

Głównym i źródłam i przem ysłu 
na W schodnim  T im orze, jednej 
z  najba rdzie j m alow niczych 
13.000 w ysp  indonezyjsk ich  sa 
kaw a i d rzew o  sandałow e. W  
przekonan iu  je j  m ieszkańców  
D jak a rta  n ic  im  dobrego  n ie  da­
ła i gdyby  przeprow adzono refe­
rendum , w iększość m ieszkańców  
W schodniego  T im oru głosow ała­
by  przeciw ko panow aniu  Indone­
zji.

Pan n iedaw no ze sto licy  N orw e­
gii, Oslo, z sem inarium , k tó re  
odbyw ało  się  w  ram ach  procesu  
helsińskiego.

J .  SIENKIEWICZ: Było to  se­
m inarium  ekspertów  KBWE do 
sp ra w  in s ty tu c ji ' dem okratycz­
nych . U czestniczyli w  nim  przed­
s taw icie le rządów  38 państw , 
p rzed e  w szystk im  z Europy, ale  
i  z  K anady, S tanów  Zjednoczo­
n y ch . J e s t  to  jeszcze je d n a  oz­
n ak a  zachodniej dem okracji, m ia­
now icie ob ra d y  odbyw ały  się 
rów nolegle , trw a ły  posiedzenia 
p rzedstaw icie li o rganizacji rzą­
dow ych, i  pozarządow ych. W ła ś­
n ie  w  p ra c y  ty c h  osta tn ich  ucze­
stniczyłem .

„KURIER W ILEŃSKI": N a  czy­
j e  zaproszenie po jech ał Pan do 
Oslo?

J .  SIENKIEWICZ: Z aproszenie 
otrzym ałem  z N orw eskiego  K o­
m ite tu  H elsińskiego. Były to  
p ierw sze tego  ro d zaju  obrady, 
g d y  p rob lem y  m niejszości n aro ­
dow ościow ych prezen tow ano  n ie 
ty lk o  poprzez przedstaw icie li 
rządow ych, lecz rów nież i  przez 
sam ych  p rzedstaw icie li m niejszo­
ści. Z  rozm ów  z parlam en tarzy ­
stam i, działaczam i KBWE, człon­
kam i kom ite tów  helsińskich, z 
w y stąp ień  p rzedstaw icie li de lega­
c ji  litew sk iej do tychczas w yn ika­
ło, że pfbb lem y  m niejszości na 
Litw ie w  ogóle n ie  is tn ie ją , a  
jeże li i istn ie ją , to  są idealn ie 
rozw iązyw ane. Sądzę, że tego  ro­
d z a ju  n aśw ie tlan ie  p roblem ów  
m niejszości, ja k  to  czyniono w  
O slo, w  szerszym  kon tekście 
p ra w  człow ieka, dem okratyzacji, 
m a w ielk i sens. J e s t  m ożliwość 
przekazan ia  info rm acji bezpośre­
d n io  o  oczyw istej sy tuacji, p rze­
strzeg an iu  p raw  człow ieka jak  
i u zy sk u je  się  pew ne kon takty , 
k tó re  m ożna później z  pożyt­
k iem  w ykorzystać.

„KURIER W ILEŃSKI": P roszę 
pow iedzieć, o  czym  P an  m ówił 
w  sw oim  w ystąp ien iu  n a  sem i­
narium ?

J .  SIENKIEW ICZ: Samo prze­
m ów ienie n ie  koncen trow ało  się 
ty lk o  n a  problem ach m niejszości 
po lsk ie j. J a k o  że tem at sem ina­
rium  brzm iał: M niejszości a uło­

m niej szóści napły­
wowe, m ów iłem  o trzech  pod­
staw ow ych m niejszościach n a  Li­
tw ie: po lsk ie j, rosyjskiej i o  li­
tew skiej m niejszości na W ileńsz­
czyźnie. Sporządziłem  i  rozda­
łem  w szystkim  38 delegacjom  
rządow ym  specja lny  raport do­
tyczący  w łaśnie sy tuacji mniej­
szości polskiej.

„KURIER WILEŃSKI**: Jak ie
usta len ia  podjęło seminarium? I 
d rug ie  py tan ie: podczas obrad
odbył Pan w idocznie w iele roz­
m ów  z Innym i uczestnikam i fo­
rum ?

J . SIENKIEWICZ: Konferencja 
trw a ła  do 15 listopada, ja  w ró­
ciłem  do W iln a  w cześniej. Koń­
cow ych dokum entów  jeszcze n ie 
otrzym ałem . Co w arto  zazna­
czyć, obecnie tem at mniejszości 
narodow ych  w  Europie w ysuw a 
s ię  bodajże n a  p lan  pierwszy. 
Podczas gdy  • przez cały okres 
pow ojenny  akcentow ane były 
p raw a człow ieka jak o  jednostki, 
w  te j. chw ili tem atem  zasadni­
czym  s ta ją  się praw o, sy tuacja 
ca łych  m niejszości, g rup  etnicz­
nych . W y d a je  się, że będzie to  
przez najbliższe dziesięciolecia 
jed e n  z podstaw ow ych tem atów  
zarów no w  procesie KBWE ja k  
i w  R adzie Europy.

N ie  m niej w ażne są  rozmo- 
■ w y  w  ku luarach , k on tak ty  oso­

b iste  z  parlam entam i zachodni­
mi, -skandynawskim i. O becnie 
d o ż y ła  się  n iezręczna sytuacja. 
N orw egia i  inne k ra je  skandyna­
w skie zaangażow ały się w  po­
p ieran ie  L itw y i od razu  n ie  w y­
pada im  zm ieniać front i akcen­
tow ać inne sp raw y  —  przestrze­
gan ie  p ra w  człow ieka n a  te re ­
n ie  Litwy.

Sądzę, - że nastąp i z w ro t W  
sw ych kon tak tach  ze Skandyna­
w ią, w  tym  z  N orw egią, Litwa 
staw ia . sp raw y  niezupełnie tak 
ja k  to  je s t p rzy ję te  w  Europie 
i n a  św iecie. W ychodzą na 
wierzch prow incj onalizm y, rze­
czy  —' nazw ijm y to  —  nacjona­
listyczne, k tó re . ' z  dem okracją, 
praw am i człow ieka niew iele m ają 
w spólnego.

Rozmawiał 
Jó ze f SZOSTAKOWSKI

Łódzkie dary rodakom w  Czarnym Borze
W  toku m inionych „Dni 

Łodzi w  W ilnie" przewodni­
czący łódzkiego oddziału To­
w arzystw a Przyjaciół W ilna

Grodna Józef Żakowicz, 
Zdzisław Kurman repre­
zentujący szkolnictwo oraz 
dziennikarz „W iadomości 
Dnia" M arek Stypaniak — - 
odwiedzali również pod wileń­
skie w sie i  osiedla. .Towarzy­
szyli m.in. zespołowi folklo­
rystycznem u „W iśniowa Gó­
ra" podczas wyjazdu do Mi- 
ckun. W  tej uroczej miejsco­
wości owianej tajem nicą 
profesora W ilczura („Zna­
chor") f i -  rozmawiali z mie­
szkańcami o ich problemach, 
potrzebach, oczekiwaniach...

P. Kurman w yraził chęć 
nawiązania współpracy że
szkołami podwileńskimi. Za 
pośrednictwem naszego dzie­
nnika, zwrócił się z prośbą

do nauczycieli polskich 
szkół na Wileńszczyźnie, by 
listownie kontaktowali się z. 
TPWiG w  Łodzi lub bezpo­
średnio informowali p» Kur- 
mana o swych zapotrzebowa­
niach w  lekturę polską itp. 
ADRES: ŁÓDŹ 90-132 UL 
NARUTOWICZA 75 M  9.

Z kolei, dawny mieszka­
niec Czarnego Boru Józef 
Żakowicz — przekazał do re­
dakcji książki polskie, zeb­
rane przez łódzką młodzież, 
dla czamoborskiej biblioteki 
szkolnej bądź gminnej. Pro­
sim y więc zmotoryzowanych 
przedstawicieli szkoły lob ko­
la ZPL w  Czarnym Borze o 
zgłoszenie sfę pod adresem: 
Wilno, Subocz 1 „Xero „Ku­
riera Wileńskiego* od 9 do- 
17 —  w  celu odebrania ksią-

AlJna LASSOTA

P o s ó b .l  
_  ( . r M ^ J ^ S Y k u

u.. K Los 
Al-

34 m ia­

s ta  w  różnych 'k ra ja c h  liczy 
po  przeszło  £  m in  m ieszkańców.

W edług  danych  ONZ, na 
św iecie je s t ogółem  276 m iast 
o liczbie -m ieszkańców  c o  n a j­
mniej 1 m in osób, gdzie miesz­
ka trzecia część ca łej ludności 
m iejskiej świata.

+  N a lin iach  m iędzynarodo­
w ych i zagranicznych w  roku  
ubiegłym  sam oloty ogółem  na 
św iecie przew iozły 1,16 m ld p a ­
sażerów , czyli o  5  proc. w ięcej 

1 n iż  w  Toku poprzednim.
+  N araz pięciu oficerów po­

lic ji o toczyło k asje ra  w  mieś­
cie Kena, k tó ry  w yszedł z  ban­
ku  z teczką zaw ierającą otrzy­

m aną za m iesiąc em ery tu rę  dla 
by łych  nauczycieli. Stróże po­
rządku uprzejm ie zaprosili eo  
do sam ochodu i powieźli na po­
steru n ek  w  celu złożenia zeznań 
w  pew nej „Ważnej spraw ie". Po 
drodze nagle się- rozmyślili i po­
stanow ili zw olnić zatrzym anego. 
Przyczyna tak  prędkiego uw ol­
nien ia w yjaśn iła  się niebawem , 
K asjer w swej teczce zamiast 
pien iędzy  znalazł ty lko  pakie t 
ze skraw kam i starych  gazet, 
k tó ry  złoczyńcy podrzucili mu 
bardzo zręcznie.

■4-Niezwykłą ucztę przygoto­
w ało pięciu m łodych m ieszkań­
ców  afrykańskiego m iasta No-

orw od. P rzy  pom ocy szeregu 
firm  handlow ych przyrządzili 
oni pizzę o długości 37 m. Po 
dw utygodniow ych tren ingach  
dw ie dziew czyny 1 trzech chłop­
ców upiekli p lacek  z serem, 
grzybam i i innym nadzieniem, 
k tó ry  o 3,1 m  prześcignął re­
ko rd  singapurskiej firm y „Pizza 
H at", ustanow iony przed pół 
rokiem.

Przyrządzenie superpizzy po­
chłonęło nieco .ponad 29 godzin. 
Tw órcy tego dzieła powodowali 
się nie ty lko  chęcią rozerw ania 
się i zdobycia rozgłosu. Nie os­
tygniętą jeszcze pizzę pokraia- 
no na kaw ałki i rozsprzedano,

a  uzyskane pieniądze przekaza­
no n a  fundusz miejscowego do­
mu starców  i college im. sw- 
M aika? , .

+  M ożna w yobrazić sobie u- 
czucia, jak ich  doznali klienci 

Neapolu, gdy nagle 
V... lam part. Dopiero 

policjantów  urato­
w ało życie ludzi. Przy Po­
mocy gazu łzawiącego wypędzi­
li oni zwierzę na ulicę, a  nastę­
pnie zastrzelili. Interwencja ta 
była bardzo na czasie, lampart 
już rozszarpał swego gospodarza 
i  był mocno rozwścieczony;

Przygotował 
Zbigniew MARKOWICZ

lokalu 7 -- -  
wbiegł doń... 
przybycie F 
w ało życie
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7.30 — Lekcja angielskiego.
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 — Uczymy 
się litewskiego. 8.30 —  01... 02... 
03 9.00 — Program  kuRural-

— ny ’ 9.45 —  Stop —  AIDSI 10.00 
  O kno: wiadomości ze świa­
ta. 10.30, 16.45 — Lekcja
angielskiego. 17.00 —
ram  CNN. 18.00 —  W iado­
mości. 18.10 —  Przegląd k ra jo ­
wy. 18.50 — W iadomości w ie ­
czorne (ros.). 19.00 —  Studio poi. 
skie. 19.10 —  R eportaż z  konfe­
rencji Litewskiego Sejm u Konsul­
tacyjnego. 19.50 —  Słowo chrze­
ścijanina. 20.00 — Dobranocka.
20.25 —  Reklam a. 20.30 —  Pa­
noram a. 21.00 — Koncert. 21.30
— K om entarz rządowy. 21,45 rr> 
Raz jeszcze o  Islandii. 22.00 r^- 
Program gospodarczy. 23.10 
Reklama. 23.15 —  W iadomości 
w ieczorne. 23.30 —  Postscriptum .
23.40 - r  Lekcja angielskiego.

W ARSZAW A 
M .0 0 — „Lalka" (1) —  seria l 

TP. 22.50 —  W iadom ości. 13.00
—  17.00 —  T elew izja edukacy j­
na. 17.00 —  Studio 7 p roponu­
je. 17.15 —  Dla dzieci: „Tik- 
Tak**. 18.35 — Program  pub licy ­
styczny. 19.00 — „Fam ilny a l­
bum ". 19.20 —  W  Sejm ie 1 Se­
nacie. 19.35 —  „K rólik Bugs 
przedstaw ia". 20.00 —  W yw iad  
tygodnia. 20.15 —■ D obranoc.
20.30 —-'W iadom ości. 21.10 —  
N ajw iększe w ydarzenia X X  w ie­
ku —  ,,Exodus" —  film  dok.

22.05 — „ABC ekonomii". 22.10 
- Listy o gospodarce. 22.40 — 

„Leksykon polskiej m uzyki rozr 
ryw kowej **. 23.15 _ —  Giełda
pracy  ~~~ giełda szans. 23.45 
W iadomości wieczorne. 0.10 — 
Serw is BBC.

M OSKW A I

6.30 — Poranek. 9.00 —  K re­
sków ka. 9.15 — Godzina dla 
dzieci (z lekc ją  francuskiego).
10.15 —  Film  fab. „Bogaci też 
płaczą". Odę. 2. 10.55 —  Kon­
cert. 11.30 — Film  dok. 12.00' —  , 
TSN. 12.10 — Śmiech poprzez lata.
13.25 —  Koncert. 13.40 — N o­
tes. 13.45 — W iadom ości giełdo­
w e. 14.00 —’ Telem łkst. 14.45 — 
Inform ator kom ercyjny . 15.00 — 
TSN. 15.15 —  To było, było... L 
D unajew ski. 15.35 —  Film  fab. 
„Porażka" . Ode. 2. 17.00 — 
D ziecięcy k lub  m uzyczny. 17.45
— Razem z mistrzam i. 18.00 — 
K oncert m uzyki żydow skiej.
18.30 —  TSN. Ze św iata, 18.45
— K resków ka. 19.00 —- W  świę­
cie oasji. Pod znakiem  Ryby.
19.15 —  Film  dok. o w ydarze­
niach  19—22 sierpn ia 1991 r. w  
M oskw ie. 20.20 —  Film  fab. „Bo­
gaci też  p łaczą". O de. 2. 21.00
—  Program  inform . 21.40 —  Po 
drug iej stron ie  ram py. 22.25 — 
A krobatyczny ro ck  an d  rolL Mi­
strzostw a ZSRR. 23.25 —  TSN.
23.40 —  P rogram  m uzyczny. 0.20
—  R ozm ow y z biskupem  W_ Ro. 
dzianką. 0.45 —  K oncert. 1.35 — 
Film  fab. „A stro log".

MOSKWA n
8.00 —  W ieści. 8.20 —  G im na­

sty k a  poranna. 8.35, 9.05 —  J ę ­
zyk  francuski. 9.35 .Dialog z 
kom puterem . 10.05 ^ - r  P rogram y 
au torsk ie . T. Szach-Azizo w e j.

PRACA W POLSCE
Pryw atna firm a za trudni dziew czynę (Polkę), zn a jącą  bardzo  j 

dobrze języ k  polsk i I rosy jsk i, ja k o  tłum acza w  Polsce. Z arobek  j 
100 do larów  m iesięcznie p lus za kw ate row an ie  I ca łodzienne w y- i 
żyw ienie. Zw racać s ię  pisem nie do re d ak c ji „K uriera W ileńsk ie-1  
go'* lub  telefonicznie: 42-69-63.

10.50 —  K reskówka. 11,00 
P ią te ko^o. 12.45 — O  kotach  i 
psach. 13.00 -— Koncert. 14.15
— G im nastyka rytm iczna. 14.45
— Koncert. 17.00 —'  Zatrzym aj 
się, chwilo. O w ystaw ie austria­
ckiej fotografii. 17.15 , Klub
podróżników . 18.15 ■— Przedsię­
biorstw o i.trad y c je . 18.30 — . Dia­
log z kom puterem . 19.00 —  W  
parlam encie Rosji. 19.15 —  Tele- 
przegląd „D aleki W schód". 19.55
—  Reklam a. 20.00 'fj* W ieści.
20.20 —  D obranoc, dzieci. 20.35

Inform ator kom ercyjny . 20.45
—  K am era bad a  przeszłość.
21.45 —  Romans rosyjski. 22.05
—  R osyjscy m ecenasow ie Bach- 
ruszynow ie. 22.25 —  Szczerość za 
szczerość. 22.55 —  Reklama.
23.00 —  W ieści. 23.20 —  TV  
te a tr  Rosji.

ŚRODA, 20 LISTOPADA
W ILNO

7.30 —  L ekcja angielskiego.
7.45 —  Dzień dobry . 8.10 —  O j­
czyzna. 9.05 —  N asz język . 9.35
—  Raz jeszcze o  Islandii. 9.50 — 
O kno: w iadom ości ze  św iata.
10.30, 16.45 —  L ekcja angie lsk ie­
go. 17.00 —  P rogram  C N N . 18.00
—  W iadom ości. 18.10 —  Prze­
g ląd  k ra jow y . 18.50 — W iadom o­
ści w ieczorne (ros.). 19.00 —  Stu­
d io  polskie. 19.10 —  C eram ika R. 
W isg irdy . 19.40 —  K oncert. 19.55
—  N asz elem entarz . 20.00 —  Do­
branocka. 20.25. — |  Reklam a.
20.30 7-  P anoram a. 21.00 —  Stu­
dio państw ow e. 22.00 —  WieczÓT 
m uzyczny. 23.10 = a j Reklam a. 
23.15P—  W iadom ości w ieczorne .
23.30 —  Postscrip tum . 23.40 —  
L ekcja angie lsk iego .

W A RSZA W A  , 1
11.05 —  „D ynastia" —  seria l 

prod. USA. 12.50. —  W iadom oś­
ci. 13.00— 17.00 —  T elew izja 
ed u k acy jn a . 17.00 —  S tudio  .7 
p roponu ję . 17.15 —  K ino nasto ­
la tków : „W ychow aw ca" —  s e ­
ria l p rod . USA. 17.40 ^  Dla 
m łodych w idzów : „T rzy, cz tery ... 
s ta r t" . 18.15 —  T eleexpress.
1 8 . 3 5 „K inom ania". 18.55 
K lin ika zdrow ego człow ieka.
19.15 ‘„Św iat w  oczach Le­
m a " . 19.30 —  E ncyk loped ia II

Panie i Panowie!
Gzy ludzkość zaniecha 
kiedyś budownictwa?

NIGDY! L I T H U N
Oto dlaczego proponujemy korzystnie zainwestować swe czeki inwesty­

cyjne w przemysł budowlany. Wszystkim, którzy myślą tak samo, radzimy 
zwrócić s if  do wspólnego Litewskó-Wggierskiego przedsiębiorstwa robót 
budowlanych

W L I T H U N
I I

© Zapewni ono Państwu wyjątkowe zaopatrzenie w materiały budow­
lane oraz ze wszech miar dopomoże w budownictwie.

© Będzie reprezentowało Pańskie interesy na aukcjach prywatyzowa­
nych obiektów oraz w jawnym podpisywaniu akcji.

O Na życzenie i wskazówkę Państwa będzie przechowywało i posługi­
wało się Pańskimi papierami wartościowymi.

O Będzie broniło interesów Państwa, jako właściciela w różnych spo­
rach majątkowych.

O A chętnych sprzedaży swych czeków inwestycyjnych powita z ory­
ginalnymi ofertami.

Zwjacać się: Wilno, al. Giedymina 14 a, tel.: 62-85-27 od godz. 10 do 
12 i od godz. 15 do 17.

w ojny  św iatow ej. 19.35 —  „Zie­
lona linia" — program  redakcji 
ro lnej. 20.15 :— D obranoc. 20.30 
—■ W iadom ości. 21.10 —  „Dyna­
stia" seria l p rod. U S A  22.10 —  
„ABC ekonom ii". 22.15 —  Pub­
licystyka. 23,00 —  „Inne kino". 
24.00 — W iadom ości w ieczorne.
0.25 — Serw is BBC!.

M OSKW A I

6.30 —  Poranek. 9.00 §1| K re­
sków ka. 9.30 —  Dziecięcy klub 
m uzyczny. 10.15 —  Film  fab. 
„Bogaci też  płaczą". O de. 3. 11.00 
—^ P ro g ra m  cyrkow y. 12.00 — 
TSN. 12.10 Film  dok. 12.30 —
Z drugiej stro n y  ram py. 13.15 — 
M iędzynarodow y p ro jek t czarao- 
bylski. 13.45 —  G iełdow y p ilo t 
13.55 W, N otes: 14.00 —  P art­
ner. 14.30 —  A gencja gospodar­
cza. 15.00 —  TSN. 15.15 —  Dziś 
i w tedy . 15.45 —  Film  fab. „Po­
rażka". O de. 3. 17.10 — K reskó­
w ka. 17.30 —  G odzina d la dzie­
ci (z lek c ją  angielskiego). 18.30
—  TSN. Ze św iata. 18.45 —J Pla­
neta . 19.15 — Program  sporto­
w y. 20.00 —  W  św iecie pasji. 
A uto. 20.15 —  F ilm  fab. „Bogaci 
te ż  płaczą". O de. 3. 21.00 —  Pro­
gram  inform . 21.40 ;— Spotkanie 
z  p isarzem  F. Iskanderem . 22.55
—  F ilm  fab. „Spektakl n a  dany  
tem at" . 23.35 — . TSN. 23.50 — 
P anoram a film owa. 1.05 —  Film 
dok. o  J .  S. Bachu. 2.05 jp j  Film 
lab . ,.A stro log". O d e  2.

MOSKWA n

8.00 —  W ieści. 8.20 Gim­
n asty k a  poranna. 8.35, 9.05 — 
Ję z y k  n iem iecki. 9.35 —; Szkoła 
m enagerów . 10.05 .—  K resków ­
k a . 10.15 Ł  S potkania n a  Szabo- 
łow ce. 11.00 —  Szczerość za 
szczerość. 11.30 —  N ieznana Ro­
sja . 11.50 —  Czerw oni i biali.
12.20 —  M uzyka naszej m łodo­
ści. 13.00 —• A . Puszkin. „D am a 
p ik o w a". 14.25 —  F ilm  dok.
15.15 —  K oncert. 17.00 —  Ro­
m anse  G. Sw iridow a. 17.35 —  
Szkoła m enagerów . 18.05 —  N o­
w ości ż y d a  re lig ijnego . 18.40*24- 
W iadom ości krym inalne. 19.00 — 
Proszę o  głos. 19.15 —  Film  dok.
19.55 —  R eklam a. 20.00 —  W ie ­
ści. 20.20 —  D obranoc, dzieci. 
20.35 —  Film  dok. 21.35 P ro­
g ra m  F. D onahue. 22.25 —  N a 
ses ji R ady N ajw yższej RFSRR.
22.55 —  R eklam a. 23.00 —  W ie­
ści. 23.20 — T ea tr W ie lk i w  A - 
m eryce.

KUPIĘ

jed n o p o k o jo w e  m ieszkanie z  w y ­
godam i w  W iln ie  —  za  ruble 
la b  w a lu tę .

Zw racać się : W ilno , teL
65-11-65 o d  godz. 16.

Kalendarium
* W to re k  (19.XI) je s t  323 

dniem  1991 r. Do k o ń ca  fo k u  42 
dni.

* Z nak  Z odiaku*® - Skorpion.

* Im ieniny: E lżbiety, F austyna, 
S ew eryna.

* W sch ó d  Słońca —  7.56, za­
chód  —  16.11. D ługość dn ia  8 
godz. 15 miru

W O U w  
W h g g S i

p i p  i M i<tar p rz eS tc m y Z ^  
N »jcharakt£Ś f c  

cechą j a t  ggg& S 
naść w e wszBSHB
B inych. .

U m y ł -giętki I I 
J e s t  to  c i ta w tJ S  

warzygki, 
pełnił). %

Dziecko tak SM 
ta z e  z b u d o w a n .^  
nizm wyróżni* ł l  * t 
dow ł- W y k a JJ S  
egoizmu, z a w a , *  
Stopniowo m ia r  
“ y *1 ies t lepszą B  
fci, a  d z i * ^ S
zdolnościom nlezWnO 
i e  osiągnąć

Kobieta urodaj' 
jest władcza i Z l

“ H  n ie lS ,pizypocM eM ai,^, 
m ieć dość' t r u d n ,^

Ekrany*
UETUW A — 

czynkl (USA, a j
0  12, 14, 16, 18,; 

HELIOS U. I m ,
d rn l) mamę z p ^ :
1  11.10,' 13, | g i
20.30, n  sala — j u  
„nigdy" (AngUa]V
14.30, 17.15, 20. 

PERGALE —
(Francja) 4 — |  13̂ ; 
Dni kina austnadw 
P rz y ja c ió łk o  11 ■ 
m iłość" — |  16.

W lIN IU S -  „W 
<USA) * *  o li. IV
21. J M

WINGIS U  
z pociągu** (USA) -
12.30, 14.30. 16.30,1 

LAZDYNAI -
(USA): 19J0 •
—  2 4 jq  ‘3  0 17. 
głuche] prowincji” 
19. 21. Festiwal r 

. m ów  d la  dzied |  
s te  otwarcie Ji; 1S ~
1 program: „W M 
rozbójników**, M̂d(ł 
ja  siostrzyczka, 
szek** — o 15.
„O jeden skok 
na Brenda", 
włóczęgo".

TAIKA — M L  
IV - o  13? Ig; 1 J *  

o  19. 21. 23, 24H-' 
(USA. f ia  g p i  

WIDEOSAION - 
(dla dorosłych),-0  
„Rodzice" (USA) g 
17.50. ■  

PLANETA -  I 
k ina  austriadwe* 
lta"  —  o 12. 1 6 /  
również Wiedeń '
2 sa la  -  
(USA) — o

AID AS B

Pogoda
ode., USA)

- L itew ska Służba H ydrom eteo ­
ro logiczna p rz ew id u je  n a  19 lis­
to p ad a  zachm urzenie z  p rze jaś­
n ien iam i, k ró tk o trw a łe  opady. 
W ia tr  słaby . T em p eratu ra  3—5 
stopn i ciepła.

W  ciągu  następ n y ch  dw óch 
dni k ró tk o trw a łe  opady, tem pe­
ra tu ra  w  n o cy  o d  *—l  do  + 4 ,  
w  dzień  1— 6 s topni ciepła.

w o tne  zło** (USAl 
DRAUGYSTE jg 

ca "  (USA) S  
żądanie śmierd-u
r o s ł y c h ) - o  «  

AUSZRA ] 
miłości'* . (2 u -"  R 
10.30. 13.10, ffi .

i 1  n
-  o  14. |  
„ Z a b ó js tw o j^  
„W endali"
20. ■

k u r i e r
Wileński

t  D ziennik społeczno-polityczny 
Rady N ajw yższej 1 Rządu Re­
publiki L itew skiej. U kazuje się 
od 1 ltpca 1953 r.

Nasz ad res: 2019, W ilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218 
Cena 30 kop.

N r re je s tra c ji —  322. 
Zam. 729.

D rukarn ia
p rzedsięb iorstw a
„Spauda"

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

T E L E F O N Y :  

Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 42-79-04, 
42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49, sek­
retariat — 42-79-50.

U sługi XERO orał 9  
rek lam y —  ul. Sut**3 H  
ka) czynne od  9.00 do 
pracy . Tel.: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia , |  ■  
redakcji, al. Lalswe* *  
kój n r  1216. tel. 42-69-81


